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Jak to już przed kilku dniami wskazi iiśrny czytelni­
kom naszym, cechuje obecną, sytuacyą polityczną do wyso­
kiego stopnia posunięta niepewność, która, dręcząc publi­
czność europejską, wciąż nowe budzi w uićj obawy. Niepe­
wność ta objawia się codziennie w sprzecznych wiadomo­
ściach i niepokojący li pogłoskach, które zaledwie dzisiaj 
przez pó.nrzędowo organy zaprzeczano, nazajutrz znów 
powstaią z niezwykłą uporczywością. Itak onegdaj doniesie­
nia wszystkich dzienników nosiły cechę ponurą, zapowiada­
jącą bliską burzę na horyzoncie politycznym; wczoraj wiał 
przeważnie prąd pokojowy, który .dziś ponownie ustąpił 
miejsca wieściom złowrogim. Przypomną sobie czytelnicy 
wiadomość GazetyKolońskićj o nocie margrabiego 
de Moustier, wysłanćj w sprawie szlezwickićj do Berlina. 
Jakkolwiek wiadomości tćj nie dawała wiary prasa mini- 
steryalna pruska, przecież wpłynęła ona widocznie na 

.świat handlowy, który z trwogą oczekiwał stanowczej 
w tćj mierze pewności. Otóż dzisiejsza Nordd. Allg. Z tg 
donosi, że w istocie wręczył reprezentant Francyi na dwo­
rze berlińsk;m w tyeh dniach pruskiemu gabinetowi podo­
bną depeszę, którój treść jednakże dotąd nie jest jej zna­
na. Fakt dyplomatycznego wmięszania się Francyi 
w kwestyą, uważaną przez br. Bismarcka za wewnętrzną 
i jedynie Prus i Austryi dotyczącą, wywołał ua giełdzie 
berlińskićj znaczne zniżenie wszystkich kursów i dał po­
wód do nader niepokojących wniosków. Jednocześnie 
zakonstatowała ministerydua Zeidl Corresp., że zbro­
jenia francuskie w wielkich trwają rozmiarach, Kreuz 
Ztg zaś zaprzeczyła, by hr. Bismarck wybierał się do 
Biarritz. Tenże dziennik, rozpisując się o pogłoskach 
aliansowych, oświadcza w koń u z dumą i nie bez tenden- 
cyi, że najlepszym i najpewniejszym sprzymierzeńcem Prus 
jest ich armia w połączeniu z wojskami półaocno-niemie- 
ckiego Związku a prawdopodobnie i Niemiec południo­
wych. Prusy zatóm nie potrzebują się troszczyć o alian- 
sy, które zresztą, jeżli tego wymagać będzie konieczność, 
same przez się znajdą się taro, gdzie natura rzeczy je 
wskazuje. Nietrudna odgadnąć, ż: tym naturalnym sprzy­
mierzeńcem Prus roie; i Kreuz Ztg Rosją.

Obok naprężenia stósunków pomiędzy Francyą a Pru­
sami, zwraca się uwaga powszechna na Rzym, gdzie także 

■ na ważne zdaje się zanosić wypadki. Nie. ulega wątpli- 
; wości, że stronnicy Garybaldego i partya rewolucyjna 

w mieście wiecznćm gotują się do rozcięcia mieczem kwe- 
styi rzymskićj. Położenie rządów Franeyi i Wioch staje 

i się tćm samćm nadzwyczaj trńdne. W rnisyi jenerała 
francuskiego Dumont do Rzymu celem skłonienia legii 
z Antibes, by wytrwała w obronie sztandaru papieskiego, 

, przypisują dzienniki włoskie niemałe znaczenie i pogwał­
cenie konwencyi wrześniowej. W mowie swój do żołnie­
rzy legionu miał jenerał Dumont przypomnieć im, że jak­
kolwiek chwilowo ze względów politycznych noszą kokardę 
papieską, mimo to sążołnierzami francuskimi. Słowa te spo-

wodowały izbę florencką do burzliwych protestacyi, a mar­
grabia de Moustier widział się zmuszonym oświadczyć we 
Fiorencyi, iż rząd francuski za postępowanie jenerała Du­
mont nie bierze na siebie odpowiedzialności. Fakt sam 
przecież pozostaje niewzruszonym i pozwala wnioskować, 
żó Francja nie patrzałaby spokojnćm okiem na targnięcie 
się Włochów przeciw władzy docze nćj Papieża.

Ostatnie depesze urzędowe,z Carogrodu i od posła 
tureckiego z Aten zaręczają, że Omer pasza zdobył 
wszystkie stanowiska rokoszan około Sfakii i powstanie 
całkiem stłumił. Jeżli wiadomość ta się potwierdzi, byłby 
sułtan, powróciwszy do stolicy swój, pozbawiony najcięż­
szego kłopotu i mógłby b?z przeszkody przystąpić do 
dzieła reformy, które podróż jego po Europie wskazała 
mu jako nieodzowne.

Lakoniczna wzmianka Monitora, iż poseł francuski 
p. Dauo dopiero . 6 bm. zamyślał opuścić Meksyk, utwier­
dziła w publiczności paryskiśj przekonanie, iż reprezentant 
Francyi wstrzymany jest mimo swej woli przez Juarystów 
od wyjazdu. Koeln. Ztg twierdzi, że rząd francuski 
otrzymał szczegółowe w tćj mierze sprawozdania, których 
przecież dotąd nie ogłasza, by nie trwożyć przed czasem 
opinii publicznćj.

Bj-ły król grecki Otton, książę z rodziny panująećj 
bawarskićj, tak niebezpiecznie zapadł na żarnice, iż co 
chwila oczekiwać należy wiadomości o jego zgonie.

W przedmiocie czj'telni ludowych i wydawni­
ctwa dzieł dla ludu odebraliśmy od pana J. I. Kra­
szewskiego następujący list, który ogłosić pospie­
szamy :

Do Szanownćj Redakcyi Dziennika Po­
znańskiego.

Drezno, 20 lipca.
Zamówiłem sobie łaskawe przyjęcie w piśmie waszśm 

dalszych korespondencyi w przedmiocie Wydawnictwa 
dzieł dla ludu; korzystam więc teraz z gościnności mi 
udzielonćj, aby jeszcze kiluu słowy tę sprawę przypomnieć. 
Dotychczasowy wypadek ogólnśj składki z W. Ks. Po­
znańskiego, de którćj, spodziewamy się,że i Prusy Zacho­
dnie przystąpią, nie powiemy, aby był b i rdzo świetny. 
Widzimy tu imiona i cyfry po większćj części tych tylko 
osób, które, do każdego poczciwego celu wezwane, grosz 
swój chętnie przynoszą; nie jest wszakże ta składka ani 
tak ogólną, ani tak serdeczną, jakbyśmy się byli spodzie­
wali; nad datki pięćdziesięciu i dwudziestu talarów od tych, 
co dają zawsze i hojnie, wolelibyśmy dziesięcio i pięcio- 
groszowe ofiary o ile możności wszystkich. ~ Małemi to 
dary wielkie się rzeczy dokonywają. Na narodową ofiarę 
dla Freiligratha z całych Niemiec płynie grosz, często 
szczupły, wedle możności każdego, ale złoży on tysiące, 
bo będzie ouólną ofiara. Takićj właśnie nam potrzeba. 
Nie przypisuję obojętności naszćj rezultatów dotychczas 
otrzymanych, bo toby było grzeszną, ale niedostatecznemu 
rozpowszechnieniu i przypominaniu. Kołacząc ciągle,

poruszym wreszcie i tych, którzy dotąd.niezwracali na to 
zadanie uwagi.

Mowa była o spisaniu tego, co już dla ludu u nas 
wydano dawniój. Jest tego dosyć dużo a w istocie nie 
wiele; na spisach okaże się mnogość, w rzeczy mało. 
W gabinecie, nie znając warunków, w jakich praca może 
być skuteczną, tworzą się książki na pozór nie złe, w isto­
cie ni odpówUd ijące potrzebom. Mamy tćż szczegól- 
nićj powieści dra ludu mnóstwo a innych książek braknie; 
powieści zaś, zdaniem naszćm.sązupełniei niestosowne i lud 
ich czytać nie lubi. Jeżli zmyśleniem się ma zabawić, woli 
podanie, legendę, bajkę u kominka opowiadaną i zasiada­
jąc doczytanie, jako do pracy niełatwćji niezwykłćj, pra­
gnie on, aby mu się ona wynagrodziła korzyścią, którćj 
powiastka dać nie może. Włościanin czyta z poszanowa­
niem dla książki, z wiarą w nią, i w książce szuka tego, 
eoby poszanować raógł i w coby mógł wierzyć. Żywotów 
świętych i rzeczy pobożnych mamy także liczbę znaczną 
i w ogóle bardzo dobrych; ale rzeczy praktycznych, 
w związku z życiem powszednićm »będących, mało, 
lub nic.

Na te szczególną potrzeba zwrócić uwagę, z tćm na­
przód, aby mające się wydawać książeczki były tanie i nie 
zbyt obszerne. Dzieł wielkićj objętości włościanin czytać 
nie ma czasu, a czytanie dzielone nie wiele warto. Pra­
ktyczne więc przedmioty, tyczące się głównych wiadomo­
ści w życiu potrzebnych i kształcących, potrzeba rozdzie­
lać i w jak najiiostępniejszych przedstawiać rozmiarach. 
Naprzykład osogńe książeczki obejmować powinny krót­
kie rozprawki popularne: o roli, o ogródku, o pszczo­
łach, o chowie bydła, o życie, o pszenicy, itp. Chociaż 
przedmiotem będą zajęcia codzienne, wiadomości prakty­
czne, nie mnićj książeczki te i wciągną do czytania i za­
chęcą do uczenia się i jedynym możliwym trybem cywili-
zacyjiiy skutek i owoc przyniosą

Ale o tćm ohszernićj jeszcze pomówićby należało, 
dziś głównie o c;śm iniim ćhcialem wspomnieć: o nader 
pocieszającym fakcie, o którym powzięliśmy wiadomość 
w czasie pobytu we Lwowie. Jest to fakt spełniony, a 
w powodzi słów bez czynu, która nas zalewa, fakt jest 
niezmiernego znaczeńia.

Gdy mnóstwo osób zamierzało i zamierza wydawni­
ctwo ludowe w Galicji, kółko młodych ludzi ubogich, bez 
narad, bez składek, bez rozgłosu, gorącćj chęci służenia 
krajowi przez oświatę ludu, za pożyczonych kilkadzie­
siąt reńskich, wprost przystąpiło do roboty, do czynu. 
Wydali oni dwa żywoty świętych po pięć i po trzy centy, 
i potrafili je w znacznćj liczbie rozpowszechnić. Te dwie 
maleńkie książeczki (żywot ś. Jadwigi i ś. Jana z Dukli) 
oprócz tego, że zawierają dobrze skreśloną biografią, mają 
tćż na celu historyą epoki, w którćj żyli.

Myśl, która wydaniu przewodniczyła, jest nadzwyczaj 
praktyczną i zdrową, ale nadewszystko wysoko cenimy to, 
że od razu wzięto się nie do zaciekania nad sposoby i pla­
nami, ale do roboty, do czynu, na małą skalę, byle się 
myśl spełniła; że czyn ten podjęli ludzie, niemąjący na-

ciszy, którawet zapasów, z ofiarą, z poświęceniem i w 
poczciwy trud otaczać powinna.

Niemając prawa wymienić nazwisk wydawców, są­
dzimy, że obowiązkiem naszym było piękny ten, pełen za­
sługi choć na pozór drobny czyn, podać jako przykład do 
naśladowania.

Wzywamy szanownych wydawców tych dwóch żywo­
tów, aby się do redaktora głównego dziennika zgłosić 
chcieli, dla umówienia się o rozpowszechnienie dwóch 
swych książeczek (a późnićj i większćj ilości) w Poznań­
skim i Prusach. J. I. Kraszewski.

W tćj samćj materyi otrzymaliśmy następujący list 
od pana Ignacego Łyskowskiego:

O wydawnictwie dzieł ludowych, mających na 
celu oświatę ludową, odważam się zJbieraćgłos z tą otwar­
tością i sumiennością, na jaką zasługuje kwestya, która 
stanowi nad przyszłością naszą.

Rok 1846 przekonał mię, że oświata musi zstąpić 
do ostatnieh warstw spółeczeństwa naszego, aby budzić 
poczucie narodowe i obywatelskie. I odtąd wedle sił mo­
ich kn temu zmierzałem, idąc razem z innymi, którzy 
zemną to przekonanie dzielili. Praca i starania nie były 
bez skutku. Ale wszystko to jeszeze nie wsiąkało aż do 
najniższych warsztw; skutkiem tego spostrzeżenia pierw­
szy przed sześcią lat poruszyłem potrzebę zakładania 
bibliotek ludowych i założyłem za pomocą moich współ­
obywateli w powiecie brodnickim od razu 40 biblioteczek 
parafialnych. Cieszę się, że myśl moja stała się myślą 
ogółu, a pragnąc powodzenia w praey koło oświaty ludu, 
milczeć nie mogę przy zakładaniu myśli organicznćj dla 
tćj pracy.

Nie sięgajmy po wzory do Francyi i Anglii, bo się 
zgubimy w zamęcie słów, dysput i szematyzmu bez czynu 
i życia. Inne tam stósunki; tam rząd sprzyja takim 
dążnościom i wspiera je; u nas inaczśj.. To wła­
śnie dusi nas niewidzialnie jak zmora i zadaje śmierć 
każdćj pracy zbiorowćj i organicznćj; ztąd to u nas to 
smutne spostrzeżenie, że w odosobnionej pejedyńczćj 
pracy znachodzą się u nas olbrzymy, w pracy zaś zbioro­
wćj i organicznćj jesteśmy karłami. Jestem więc za tćm, 
aby ta praca koło oświaty ludu była jak najmnićj 
szematyzowana i ostentacyjna a raczój dokonywała się 
na ochotnika, dobrą wolą pojedynczych ludzi z głową 
i z sercem.

Bliżćj myśl moją wyjaśni następujący program:
1) Kilku ludzi światłych i niezawisłych, mieszkają­

cych w Poznaniu, mających czas i wolę służenia spółe- 
czeństwu, zawięzuje się od razu i z własnćj inieyatywy 
w komitet oświaty ludowćj. Komitat obiera sobie 
po powiatach agentów.

2) Komitet czyni przegląd całćj naszćj literatury 
ludowćj i układa spis dwóch biblioteczek, jednćj dla wsi, 
drugićj dla miasteczka.

3) Komitet wchodzi w układy z którymkolwiek księ-

Charakterystyka
Stanisława Augusta.

(Przedruk Polskiego, za pozwoleniem reda- 
tegoż pisma.)

(Dokończenie.)
Kwestye religijne, obchodziły go w picrwszćj młodo­

ści, zajmując wszakże więcej umysł jego, niż serce. Rzu- 
. eony między cudzoziemców zbyt wcześnie, dał się owio- 

nąć chłodem ówczesnych stolic europejskich; chłód ten 
razi w jego opisach podróży. W pamiętnikach swoich pe­
łen dowcipu ełegąncyi a nawet honorowych uniesień nie 
zwraca się ani razu z głębszćm uczuciem do Boga. Pó- 
źnićj wprawdzie, pod naciskiem dtświadczenia i ponawia­
nych nieszczęść, obudziła się w nim nieco żywsza wiara: 
„Moja siostro“, rzekł on do pani Krakowskićj, gdy była 
mowa o darowaniu uraz, „‘ja w pacierzu szczerze te słowa 
wymawiam: i odpuść nam nasze winy, jako i my odpusz­
czamy naszym winowajcom.“ Ale i późnić; choć wiara 
się ocknęła, nie było w nim, jak w calćm spóleczeństwie 
polskićm, rzetelnego zastósowania jćj do życia. Bywało, 
a zwłaszcza tćź w towarzystwie cudzoziemców, Stanisław 
słuchał lekkich rozmów o kościele, pomagał nawet żarto­
wnisiom, ale wieczorem, gdy wrócił do siebie i znalazł się 
sam, _ z swojemi myślami, padał na kolana przed obrazem 
Matki Boskićj, błagając ze łzami miłosierdzia.

Podobnych sprzeczności nie raz dostrzedz można 
w jego charakterze, a jakie było wewnętrzne usposobie­
nie króla, taką i jego polityka. W pierwszych latach po- 
uejrzywano go o nieżyczliwe dla kościoła zamiary, późnićj 
oczyścił on się z tych podejrzeń, ale mimo to we wszyst- 
’iem, co od dworu królewskiego wychodziło, czuć było 

: P°d względem religijnym jakąś niedojrzałość; coś żeń­
cy lopedystow, bez ich nienawiści, coś z Józefa II, bez 
jego despotyzmu. Nigdy, jak należy, Stanisław nie poj­
mował instytucji kościelnych i ich związku z duchem na

z Przeglądu 
keyi

rodu. Oceniał zakony, jak je. zasiał w chwilowćm rozprę- 
„e?lli’ 'V -/U cbc ał pozbyć, innym dać kieru-

dopiero w epoce pogrobowćj objawiły. Prawda jest, że 
episkopat polski, jeżli jeden lub dwa peryody z przeszło­
ści jego wyjmiemy, nie odznaczał się w ogóle surowością 
życia; ale od tego to głównie czasu zacząćby należało 
ów smutny w obu obrządkach szereg biskupów i kapła­
nów, których obyczaje skażone i bezduszność, mimo wy- 
sokićj nieraz nauki, wydały miliony dusz na lup nie­
wiary i schyzmy. Dodajmy, że choć królem był katolic­
kim i przepisy kościelne publicznie wypełniał, Stauislaw 
sprzyjał założeniu Masonów w Warszawie; co większa, 
sam w r. 1777 wszedł do loży niemieckiéj „Rose Croix“ 
i złożył przysięgę warunkową wprawdzie co do wypełnia­
nia obowiązków, lecz bezwarunkową co do zachowania 
tajemnicy *).

A cóż powiedzieć o jego obyczajach! Miłostki z wiel­
ką księżną moskiewską dały go poznać światu, przez nie 
on dostał się ua tron, a ten grzech pierworodny jego do­
stojeństwa królewskiego, ścigał go przez całe życie. 
Tkwiła w nim pamięć tego stósunku, trzymała go w nie 
woli nioralnćj, bez względu nawet na polityczną zawi­
słość. Bóg go straszliwie ukarał, zsyłając nań bez przerwy 
poniżenia z tćj sarnćj ręki, która go wyniosła. Z rozkazu 
Katarzyny pomógł mu niegdyś Repuin-do włożenia ko­
rony, i tenże sam Repnin, w trzydzieści lat późnićj, wy­
mógł na nim w Grodnie tak bolesną abdykacją !.. Roz­
pustę petersburską zaszczepił Stanisław August w War­
szawie. „Obyczaje króla — mówi współczesny Karpiń­
ski zepsuły stolicę i osłabiły śluby małżeńskie. Pię­
kniejsze kobiety w mieśeie dawały sobie tony większe, 
jakby należało, bo każda z,nich wspomniawszy, że była 
czasem królową, cheiala potem zawsze wielowladnie roz­
kazywać V» Warszawie (śmiało można powiedzieć), dzie­
sięć razy więcćj było rozwodów, niż w Polsce i Litwie 
c-ilćj. Nawet już w zwyczaj między możnymi przy pisa­
niu intercyz weszło, że która strona rozwodzić się miała, 
powinna była drugićj zapłacić pewną sumę (10).“

Obywatelstwo ziemskie, ile od stolicy oddalone, b:ir- 
dzićj się od zarazy niemoralności ustrzegło, ale wyższe 
warstwy spółeczue, prawie już bez wyjątku były nią do-

tknięte. Nie eheemy zaprzeczać, że nie mało złego Sta­
nisław i pod tym względem zastał już w kraju, na tron 
wstępując, i że gorszących przykładów nie brakowało 
w owym czasie na wschodzie i zachodzie Europy. Ale 
w Polsce, godzi się tu przypomnieć, choć władza królów 
była mało znaczącą, ich przykład w życiu domowćm 
wpływał zawsze stanowczo, a kraj, który przez wieki 
stał jedynie zacnością obywateli, z upadkiem obyczajów, 
otrzymać musiał cios śmiertelny!... Stanisław myślą tak 
daleko zapewne nie sięgał; do walki z sobą mało zapra­
wmy, pokusom opierać się nawet nie próbował; przez ży­
cie rózwiozłe stracił pod koniec tę nawet energią, którą 
okazywał niekiedy w początkach swego panowania.

eck bardzićj „utylitarny“., zmienić je w pewien rodzaj za- 
adow naukowych. Niektóre uległy temu wpływowi: mo-

k x 6 W ls^0c’e S’S akademią nauk, ale przestały 
cyc tćm, czćm być powinny: „akademią cnót. z • ‘ ■ „akademią cnót i gorącej
Pobożności *)“, podtrzymującej moralną silę narodu. f'o- 

0 nie mylił się król w wyborze biskupów, nie szukał 
nich przedewszystkićm wierności dla kościoła i dla 

swych obowiązków pasterskich, ale głównie wykształce- 
politycznego i świcckićj nauki; i widziano też, że ta 

luń a •* wykształcenie, dozwalały im wielu rzeczy, 
,lOre. 2 charakterem kapłańskim i choćby tylko z su- 

'cniem katolickiem nie godziły. Dotąd i.ie zwrócono 
°ze dość uwagi na stan kościoła polskiego w czasach 

^nisławowskich 'i na te straszliwe następstwa, które się

*) Jego nazwisko masońskie było: „Salsinatus“. Brat: 
„Zyskotnis Magnus“, odbierając od niego przysięgę, dał mu na 
piśmie zaręczenie, w ktorém czytamy:

„Je promets le secret le plus inviolable à 1’ egard de
P accession de Sa Majesté non seulement par rapport aux 
prophanes: mais vis à vis de frères qui n’auront pas le 
septième grade, et que l’obligation donnée par S. M. par 
laquelle elle promet fidélité et déférence aux supérieurs 
de l’Ordre, sera déposée entre les mains» des Chefs.“ — 
Dnia 1 stycznia 1778 król pisze własnoręcznie do przeło­
żonego swéj loży zwanej: ..Ros? Croix“ „ in redlicher 
Mann muss Wort halten. Deswegen habe ich schon ge­
holfen und werde noeb heben zur Erfüllung der bewuss­
ten Arbeit laut Anweisung der Ilochwürdigen, und werde 
laut meinem Versprechen weiter fort denenselhigen Anwei­
sungen nachleben, in so weit ich dieses werde verknüpfen 
können mit meinen offenbahren Pflichten und Umständen.“ 
W roku 1780 spostrzegł się, ie pieniądze, które posyłał 
loży, nie dochodziły swego przeznaczenia; późniejszych

Takim był Stanisław August Poniatowski. Natura 
bogata, wychowaniem domowćm bujnie lecz delikatnie 
rozwinięta, wpływem wieku i towarzystwem, w którćm 
młodość przepędził, misternie ogładzona ale i nadpsuta,
- wystawiona przez lat trzydzieści na trudności tak wiel­
kie, że i najzdrowszy organizm nie łaiwoby im mógł po­
dołać. Ów fawor Katarzyny, przedmiot tylu wyrzutów 
ale i tylu zazdrości, stał się głównćm jego, jako czło­
wieka, nieszczęściem. Własną zasługą, jeżli wolno ro­
bić przypuszczenia, byłby Stanisław’ doszedł do pierw­
szych godności w Rzeczypospolitćj, w Radzie państwa, 
jako senator lub kanclerz, byłby zaszczytnie odpowiedział 
swoim obowiązkom, i zostawił świetną pamięć swego 
imienia. Wyniesiony na tron z woli obcych, nie roial 
dość śmiałości, i do końca nad sobą i drugimi nie umiał 
panować. Umysł jasny i obszerna nauka nie zastępowały 
w nim rygoru zasad, wiążących go z żyeiero; to tćż widzie­
liśmy, jak łatwo dobre nawet przymioty wyradzały się 
w nim na szkodę jego i kraju. Pracowity, rozpraszał się 
w drobiazgach uczynny i hojny wpadał w niewolę swych 
długów; głęboki polityk, miał wszystko, co daje rozum, 
nic z tego, co daje bart duszy; miły i słodki w obejściu, 
utonął w życiu zniewieściałćm.

Wszakże, by o nim jako o królu wydać sąd sprawie­
dliwy, pamiętać trzeba, że przyszedł w czasach cięższych 
nierównie, niż one były za któregokolwiek z jego poprze­
dników, i że dane mu było rządzić narodem , stuletnią 
asarćhią tak już rozstrojonym, że własnego rządu utwo­
rzyć on i słuchać niepotrafił. Być może, że w Stanisla 
wie nie było dość uczucia godności manarszćj, sam on od 
konfederacji Radomskićj wyznawał, że bez Moskwy nie 
utrzyma się na tronie. Ále jeżli powaga człowieka zależy 
wyłącznie od jego postępowania, to znaczenie korony jest 
względne: zawisło od tego, kto ją nosi, zawisło więcćj 
jeszcze od uszanowania, jakie jćj swoi okazują. Nie ko­
niecznie potrzeba ludzi wyjątkowych, jak Ludwik XIV 
lub Napoleon I, aby znać powagę królewskiego majestatu; 
rozumiał ją nawet Ludwik XV, pewno od Stanisława Au­
gusta nie wyższy, ale nic wątpiący nigdy o posłuszeństwie 
poddanych. W Polsce, wyznajmy z bólem', ktokolwiekby 
wówczas w miejsce Stanisława zasiadał na tronie, nie

tronu, a bez końca znajdowało się takieh, które każdy 
rząd, gdy, nie w ich znajdował się ręku, gotowe były bu­
rzyć, choćby najmnićj godziwemi środkami. Usposobie­
nie opozycyjne w Polsce i dawnićj już dosyć powszechne, 
podobnie jak u wszystkich narodów miłujących wolność, 
za każdą elekcyą rozwijać się zaczęło coraz groźnićj dla 
państwa, którego siłę zbiorową niszczyło. Wszakże aż 
do końca XVII wieku, walcząc z królami, niechcieliśmy 
jeszcze pozbawiać ich korony. Dopiero od śmierci So­
bieskiego, przy każdym wyborze nowego monarchy two­
rzyła się i zagnieżdżała opozycya, dążąca już nie do osła­
bienia władzy króla, ale do zrzucenia go z tronu. Przez 
wszystkie trzy panowania w wieku XVIII ten fakt się po­
wtarza, tćm bardzićj zbrodniczy, że za każdą rażą mal­

kontenci, uznawszy nowego króla, wnet potajemnie wy­
ciągają rękę do cudzoziemców, a aawet nieprzyjaciół 
kraju. Za Augusta II wiąże się z Szwecyą w imieniu 
większości narodu kardynał Radziejowski, a po nim tylu 
innych spisnuje z Moskwą, gdy car przestaje być przyja­
cielem króla.

Za Augusta III Józef Potocki, naczelnik opozycyi, po­
rozumiewa się tajemnie z Turcyą i Francyą; za Stani­
sława Augusta, naprzód Sołtyk i Podoski, a późnićj nie­
mal wszystkie znaczniejsze rodziny uciekają się o pomoc, 
zawsze przeciwko swojemu, naprzemian do Francyi, Tur- 
cyk Peas, Austryi i Moskwy,. Umierali królowie i zmie­
niali się przywódzcy opozycyi, ale w narodzie trwała nie­
zmiennie jedna i taż s ima dążność: szukanie związków 
z obcymi na zgubę własnego rządu. Zaczóm pójść mu­
síala koniecznie zawisłość od cudzoziemców!

Jeżli za Augusta II naród sam przyzwał Moskwę 
przeciwko królowi, to syn jego August III sam się oddał 
Moskwie, aby mieć spokój od swoich poddanych; aż wre­
szcie za Stanisława Augusta, to król, to opozycya, brali 
kolejno górę w państwie, lecz zawsze z uproszoną od Mo­
skwy pomocą. Historyą wieku XVIII świadczy, że te 
rządy obce, które nas dzisiaj tak dręczą, nie przypadkiem 
trafiły do Polski, samiśmy je i wytrwale ściągali na kraj, 
można powiedzieć, żeśmy je sobie wypraszali! A i dziś 
jeszcxe, możemyż twierdzić, że naród wyleczony już z tćj 
wady sprowadzania obećj interwencyi do spraw własnych? 
Czy cudzoziemska, choć wątpliwa powaga, nie więcćj waży 
od swojéj, dla tego, |ie cudzoziemska? Czy zawiść je­
dnych, zaciętość drugich nie gotowe dziś jeszeze upewniać 
między nami wpływu i panowania cudzoziemców w for­
mie mnićj więcćj zniienionćj, tym alba innym mówiących 
językiem? Pytania to straszliwe, do studyów naszych one 
nie należą; lecz każdy w sumieniu swojćcn powinien szu­
kać na nie odpowiedzi — pierwćj, nim przyszłość, kiedyś, 
może na chwilę rozpogodzona, wyda ją o nas wszystkich 
a w sposób stanowczy, znosząc lub zatwierdzając wyrok 
przeszłości! Wslwyan Kalinka.
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gmemojak najniższą senę tych biblioteczek wraz z opra­
wą książek.

4) Komitet ogłagza przez pisma publiczne spis ksią­
żek, w tych biblioteczkach zawartych, oraz cenę bibliote­
czek i księgarza, z którym wszedł w układy.

5) Agenci powiatowi postarają się. aby w powiecie 
zakupywano jak najwięcój tych biblioteczek i umieszczano 
je po wsiach i miasteczkach; a zarazem zbierać będą 
fundusze na rzecz oświaty ludowćj.

6) Za te fundusze będzie komitet kompletował nie­
dostatki w literaturze ludowćj, szczędząc groszem pu­
blicznym i składając coroczny rachunek przez pisma 
publiczne.

Na tćm koniec; co będzie więcćj, będzie słowem, ale 
nie czynem. Ignacy Łyskowski.

Wiadomości urzędowe.
NPan racaył nadzwyczajnemu i pełnomocnemu ambasadorowi 

przy dworze f.ancuakim hr. Goltz nadać król, erder koronny 
pierwiićj klasy ze wstęgą emaliową orderu orła ezerwonego z dę­
bowym liśeiem.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwrinr, 23 lipca.

(T) Z czterech najważniejszych, przez sejm nasz 
uchwalonych ustaw otrzymały dwie tylko sankcją cesar­
ską, tj. uchwała o zaprowadzeniu Rady szkólnśj i uchwała 
o języku wykładowym w szkołuch ludowych i średnich. 
Dwie inne, uchwały, mianowicie co do kanclerza dla Gali­
cji i co do powiększenia liczby posłów z miast, sankcyi 
dotąd nieotrzymaly. Kwestyą kanclerstwa jest jednak na 
dobrćj drodze, i według wszel iego prawdopodobieństwa, 
jeżeli usposobienie sfer rządzących dla Galicyi się nie- 
zmieni, p. Alfred Potocki kanclerzem zamianowany zosta­
nie. Inaczój ma się rzecz z uchwałą sejmową eo do po­
większenia liczby posłów krajowych z miast. Nadzieje, 
jakie miano w tym względzie, nie dadzą się przynajmnićj 
na teraz urzeczywistnić, a to z powodów, których przy po­
wzięciu uchwały nieuwzględniono, a na które dopiero te­
raz w Wiedniu zwrócono uwagę. Rzecz się ma w sposób 
następujący. Liczba posłów na sejm krajowy zostaje 
w ścisłym związku z liczbą posłów do Rady państwa. Sejm 
galicyjsk, składający się z 150 członków jest reprezentowany 
w Radzie państwa przez 38 delegatów. Gdyby liczba posłów 
na sejm lwowski o 12 powiększoną być miała, musiałaby 
i liczba delegatów w Radzie państwa stósunkowo być po­
większoną, inaczej bowiem tych 12 nowo wybranych posłów 
nie miałoby swój w Radzie państwa reprezentacyi. Patent 
lutowy orzeka wyraźnie, które koła wyborcze i ilu do Rady 
państwa wybierają reprezentantów. Tych miast 12, które 
według ustawy przez sejm uchwalonój miałyby mieć także 
w sejmie swych posłów, nie obejmuje, patent; posłowie 
tych miast nie mogliby ani do Rady państwa wybierać, ani 
być wybranymi. Uchwała sejmowa o powiększeniu po­
słów miejskich, wtedy tylko więc sankeyonowaną by być 
mogła, gdyby sejmowi galicyjskiemu przyznano liczniejszą 
w Radzie państwa reprezentacyą. Powiększenie liczby 
posłów na sejm lwowski jest więc zawisłóin od powiększe­
nia liczby delegatów galicyjskich w Radzie państwa. Kwe- 
stya ta swojego czasu w Radzie państwa podniesioną zo­
stanie i dopiero wtedy gdy Rada uchwali powiększenie li­
czby delegatów, będzie mogła i liczba posłów krajowych 
być powiększoną, wtedy uchwała sejmowa do sankeyi bę­
dzie mogła być przedłożoną. Według wiadomości z Wie­
dnia zostanie w Radzie piństwa postawiony wniosek 
o powiększenie liczby delegatów galicyjskich o dwóch, tj. 
aby zamiast 38 sejm lwowski wybierał 40 delegatów. Ró­
wnocześnie jednak zostanie zaproponowanem także powię­
kszenie liczby delegatów. Równocześnie jednak zostanie 
zaproponowanóm także powiększenie liczby delegatów sej­
mu niższo-austryackiego o czterech. Jeżeli te wnioski 
przyjęte zostaną jeżeli patent lutowy zostanie zmieniony, 
w takim razie i uchwała sejmu naszego zatwierdzoną zo­
stanie, inaczój o powiększeniu liczby posłów miejskich 
w sejmie naszym niema co myśleć.

Rada szkolna, którćj jak najprędszego wprowadzenia 
wżycie kraj pragnie, składać się będzie, jak wiadomo,z 11 
członków, między którymi tylko pięciu zupełnie od rządu 
niezawisłych się znajduje, a to: jeden członek wydziału 
krajowego, dwóch delegatów Rad mieiskich krakowskiój 
i lwowskiój i dwóch członków „w zawodzie naukowym za­
szczytnie znanych, przez wydział krajowy przedstawionych 
a przez cesarza mianowanych.“ Otóż wydział krajowy 
wybrał już swego delegata, jest nim p. Oktaw Pietruski, 
radzca sądu wyższego, referent spraw szkólnych w wy­
dziale krajowym. Temu wyborowi zgoła nic zarzucić nie 
można, i w obec dzisiejszego składu wydziału krajowego, 
lepszego, trafniejszego wyboru uczynić nie można było. 
Na wczorajszśm posiedzeniu wydziału krajowego wybrano 
także owych dwóch członków, którzy przez wydział przed­
stawieni a przez cesarza zamianowani być mają. Wydział 
uznał za najodpowiedniejszych pod tym względem kandy­
datów, których jako „w zawodzie naukowym zaszczytnie 
znanych“ ze swój strony przedstawia: pp. Małeckiego, pro­
fesora literatury polskiój na unieworsytecie tutejszym i p. 
Zygmunta Sawczyńskiego, członka Rady państwa, byłego 
profesora gimnazjalnego, obecnie urzędnika wydziału 
krajowego.

Rada miejska krakowska ma zamiar, jak się dowia­
duję, wybrać swym reprezentantem w Radzie szkólnój bi­
bliotekarza Zakładu narodowego Imienia Ossolińskich p. 
Augusta Bielowskiego, a Rada miejska lwowska, jeżeli ani 
p. Rajski, ani Gnoiński, ani Madejski wyboru przyjąć nie 
aechcą, będzie musiała także poza swojóm gronem szukać 
odpowiedniego gminy naszój w Radzie szkólnój reprezen­
tanta. Kogo Rada miejska lwowska wyborem swym za- 
izczyci, przewidzieć trudno, bo różne w tym względzie są 
propozycye, a porozumienie nie jest tak łatwóm. Między 
innymi proponują na reprezentantów naszój Rady gminnój 
do Rady szkólnój historyka Henryka Schmitta, inni re­
daktora Gazety narodowój p. Dobrzańskiego, inni adwo­
kata i profesora prawa cywilnego na uniwersytecie tutej­
szym p. Kabata itd. Prawdopodobnie na prayszłóm po­
siedzeniu Rady miejskiój będzie ta sprawa wzięta na po­
rządek dzienny; wątpić jednak, żeby na tómże posiedzeniu 
i wybór mógł być przeprowadzony. Propozycya wyszła 
z pewnego kółka, aby miasto do Rady szkólnój wybrało p. 
Leszka Borkowskiego; zdaje się, że na seryo nie może być 
-tawioną, wszakże p. Borkowski był jedynym posłem 
joprócz frakcji świętojurskiój), który z całą siłą przeciw 
utworzeniu Rady szkólnój w sejmie podczas obrad nad tą 
kwestyą wystąpił. Także wybór posła Czerkawskiego 
delegatem Rady gminnój w Radzie szkólnój jest niemożli­
wym tak długo, póki namiestnik p. Czerkawskiego z Gracu 
jo Galicyi niesprowadzi.

Od dni kilku niepokojące dla kapitalistów obiegają 
r nas pogłoski. Oto słychać, że nastąpi redukeya pro- 
lentów opłacanych od papierów rządowych, w formie opo- 
latkowania kuponów od wszelkiego rodzaju obligacji rzą- 
lowych. Według jednych ma podatek ten wynosić 25, 
i według innych nawet 50 od sta. Dawniój wynosił poda­
rek od kuponów 5 a teraz wynosi 7 od sta.

Wczoraj wydał sąd karny po trzydniowój rozprawie 
ostatecznój przy drzwiach zamkniętych wyrok w procesie 
o zgwałcenie wytoczonym znanemu kuglarzowi Epstei- 
nowi. Sąd uznał go winnym zarzuconój mu zbrodni i ska­
zał na 2 lata ciężkiego więzienia, tudzież na zapłacenie 
pokrzywdzonój pannie K. 5000 guldenów.

PRUSY.
* Berlin, 26 lipca. Podług najnowszych zapewnień, 

pochodzących z kół zwykle dobrze poinformowanych, na­
deszła tu mimo wszelkich dawniejszych zaprzeczań nota 
francuska, dotycząca sprawy Północnego Szlezwigu. 
Zastęp a ambasadora francuskiego u tutejszego dworu 
doręczył nadesłaną mu depeszę swego rządu tutejszemu 
ministerstwu w odpisie. W nocie tój rozbiera rząd fran­
cuski szlezwieko-holsztyńską kwestyą na korzyść Danii. 
Wiadomość o tóm sprawiła na giełdzie tutejszój niezwy­
kły popłoch, w skutek czego papiery znacznie spadły. 
Gazety tutejsze zżymają się na Franeyą i zaprzeczają jój 
prawa mięszania się w tę sprawę, twierdząc, że załatwie­
nie kwestyi północnego Szlezwigu jedynie Austryą, Prusy 
i Danią obchodzi.

Sułtan turecki opuścił wczoraj z rana o godzinie 10 
Koblencyą, udając się aa Norymbergę do "Wiednia. 
Książę Adalbert bawarski i prezes ministerstwa bawar­
skiego książę Hoheulohe przybyli do Norymbergi, celem 
powitania sułtana, którego przybycia spodziewają się 
tamże około godziny 10 wieczorem. Ponieważ tenże od­
bywa podróż incognito, przeto żadne uroczystości woj­
skowe, zwykle przy przyjmowaniu monarchów, z wyją­
tkiem wart honorowych, nie będą miały m"9jsea.

Zbrojenie się Francji, powiada Zeidl. Corresp., 
jest obecnie tak widocznóm, że nawet prasa angielska nie 
może się wstrzymać, ażeby nie miała na nie prawie co- 
dzień wskazywać. Pomimo to pozostajemy przy naszóm 
twierdzeniu, że stanowcze postanowienie we Francji do­
tąd jeszcze nie zapadło. Tymczasowo zdaje się być naj- 
główniejszóm zatrudnieniem gabinetu tuileryjskiego toro­
wanie drogi do przymieraj. Czy dotąd z szczególnóm 
powodzeniem, zaledwie przyjąć możemy.

Następca tronu włoskiego książę Humbert przy­
był tu, powracając z Petersburga, i stanął, ponie­
waż podróżuje incognito, z orszakiem swym w hotelu 
angielskim.

Minister skarbu, baron Heydt, powrócił z urlopu 
i objął kierownictwo swego ministerstwa i prezydyum 
w ministerstwie stanu w nieobecności hr.Bismarcka, który 
dopiero w pierwszych dniach przyszłego miesiąca do Ber­
lina powrócić zamierza.

Jak na teraz nie jest zamiarem rządu za­
mianować wicekanclerza Związku północno - niemie­
ckiego. Konstytucya związkowa nie zna podobnego 
urzędu, ale raczój dozwala ona kanclerzowi zastępcę 
swego samemu wyznaczyć prostóm pismem. Skoro tylko 
konstytucya związkowa wnijdzie w życie, jedećm z pierw­
szych zadań prezydyum będzie odebranie przysięgi od 
urzędników związkowych, mianowieie od wszystkich 
urzędników przy pocztach i telegrafach.

Z rozkazu króla Wilhelma przywdział nowomar- 
chijski pułk dragonów Nr. 3 żałobę na dwa tygodnie 
po śmierci cesarza Maksymiliana, który był szefem 
tego pułku.

Zgromadzenie reprezentantów w Gdańsku podało 
w marcu b. r. prośbę wprost do króla, w którój prosi 
o zwolnienie od warunku posiadania dziesięcioletniego 
nieruchomości dla pierwszego burmistrza Wintera, wy­
branego posłem na sejm prowincjonalny. W tych dniach 
nadeszła odpowiedź ministra spraw wewnętrznych, że 
król nie uwzględnia ich wniosku.

Z Bonn donoszą, że dnia 24 b. m., umarł tam, 
tknięty paraliżem, profesor filozofii, tajny radzca rejen- 
cyjny dr. Krystyan August Brandis.

O wyjeżdzie królowój Maryi z Hanowerskiego pisze 
Hann. C.: JK. Mości wręczył jeszcze w poniedziałek je­
den z obywateli w imieniu wszystkich obywateli miasta 
stołecznego album z fotografiami. Na stacyl kolei żela- 
znój w Alfeld wrzuciły dwie młode panienki do wagonu 
królowój żółto-białe kwiaty; w Salderhelden zebrał się 
liczny tłum ludzi na dworcu kolei żelaznój, a kiedy pociąg 
stanął, udał się na kilka minut do królowój dzierżawca 
dóbr rządowych i pozasłużbowy kapitan Issendorf. W Ge­
tyndze powitała królową liczna, głównie do wyższych 
warstw społeczeństwa należąca publiczność okrzykami; 
„Niech żyje“ i ozdobiła wagon królowój kwiatami i ko­
ronami. Królowa podróżuje incognito jako hrabina 
Hoya.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 24 lipca. Car nieprzestaje szafować do­

brami koronnemi, w Królestwie Polskióm pełożonemi, na 
rzecz swych ezynowników lub ich spadkobierców. I tak 
Dziennik Warszawski donosi w ostatnim swoim nu­
merze, że dymisjonowany pułkownik Muchanow, spadko­
bierca jenerał-majora Nesselrode, posiadaes majoratu 
Kiełczygłowy, w powiecie piotrkowskim, otrzymał w ta­
kież posiadanie folwark Wistiki, w tymże powiecie po­
łożony.

Tenże numer Dziennika Warszawskiego za­
mieszcza następujący

„Ukaz do rządzącego senatu.
Przez ukaz nasz z 28 grudnia 1866 r. rozkazaliśmy 

dla ukończenia rewizyi rachunkowości Królestwa Polskiego 
za czas poprzedni do 1867 r. utworzyć czasową komisją, 
którój skład osobisty, płacę i obowiązki określić przez 
osobne postanowienie.

Obecnie zatwierdziwszy sporządzone w tym przed­
miocie przez jeneralnego kontrolera i w komitecie do 
spraw Królestwa Polskiego reztrząśnięte propozycye, roz­
kazujemy.

1. Ustanowić w Warszawie czasową komisją kontroli, 
dla ukończenia w ciągu dwóch lat rewizji rachunkowości 
Królestwa Polskiego za cias do 1 13) stycznia 1867 r., 
oddawszy tę komisyą pod władzę bezpośrednią jonerał- 
kontrolera.

2. Sprawdzenie ksiąg i rachunków, które mają być 
oddane do kontroli państwa ze zniesionych wydziałów 
kontroli Królestwa, odbywać na zasadzie istniejących 
tam przepisów co do poboru dochodów i dokonywa­
nia wydatków. W celu zaś możliwego ulżenia porzą­
dku odbywania czynności i form rewizyi, poruesyć je- 
neralnemu kontrolerowi określenie takowych przez oso­
bną instrukeyą, nie krępując się przytóm obowiąsu- 
jącemi w byłćj uajwyłszśj izbie obrachunkowój prze­
pisami.

3. W przedmiocie osobistego składu czasowój ko­
misji kontroli i ogólnego jój prezydyum, mianowania 
i uwalniania urzędników, przedstawiania ich do nagród, 
a także stósunków komisji z kontrolerem jeneralnym, 
centralnemi władzami kontroli państwa i władzami rzą- 
dowemi innych wydziałów, rozciągnąć na komisyą kon­
troli działanie naiwyżój zatwierdzonej w dniu 3 stycz­
nia 1866 roku ustawy o instytucjach kontroli w ce­
sarstwie.

4. Na utrzymanie czasowój konaisyi asygnować

w ciągu dwóch lat po 48,700 rubli sr. rocznie j*. 
mieszczając tę sumę w § 2 artjkułu 8 budżetu kontroli 
państwa.

5. Skład osobisty i wysokość płae oznaczyć zgodnie 
do załączonego wykazu.

6. Osobom mającym wstąpić do kontroli państwa
z zniesionych od 1 (13) stycznia 1867 r. wydziałów kon­
troli Królestwa, pozostawić prawo korzystania ze wszyst­
kich praw i przywilejów, z jakich korzystali w poprzednióm 
swóm urzędowaniu, jako to udziału w kasie emerytalnej 
korzystania z dodatkowych plac itd. ’

Senat rządzący nie zaniedba wydać dla wykonania 
niniejszego naszego ukazu właściwych rozporządzeń.

Na oryginale własną Jego Cesarskiój Mości ręką 
podpisaao

w Carskiem-Siole, 23 czerwca 1867.
Aleksander.“

ROSYA.
JGołos w nrze 179 a za nim wszystkie dzienniki 

moskiewskie zachwycają się znaną odezwą arcybisku­
pa Ledóchowskiego, w przedmiocie wyborów do 
dziekanów i proboszezy wydaaą; mówią one, że odezwa 
ta odznacza się wysokióm poczuciem i zrozumieniem 
swego stanowiska; z pewną zaś goryczą i kwasem wyra­
żają się o polskiój agitacyi wyborczój, która tak zwanój 
polskiój narodowości broni. Podawszy w całój osnowie 
rzeczoną odezwę, tak dalój powołane dzienniki piszą: Już 
to druga odezwa, którą arcybiskup odciąga podwładne 
sobie duchowieństwo od mięszania się do spraw politycz­
nych; życzyćby należało, żeby polscy arcypasterze naśla­
dowali przykład zacnego i dostojnego arcybiskupa.

Też same gazety, chwaląc arcybiskupa Ledóchew- 
skiego, jednocześnie uwielbiają i dowcip Posener Ztg; 
szczególniój podoba im się to, że Posener Ztg śmieje się 
z Polaków, iż uważają Poznańskie za odwieczną zie­
mię polską i że. są bez żadnój konsekwencji, dopeł­
niając wyborów doreichstagu i broniąc narodowości, która 
wedle Moskali, jest najzupełniój straconą. Podobne obja­
wy są najlepszóm świadectwem braterstwa słowiań­
skiego.

Gołos w najobelżywszych słowach powstaje przeci­
wko papieżowi i katolicyzmowi, oburza go zapowiedziany 
sobór powszechny, z którego tylko nowy ogień fanatyczny 
wytrysnąć może. Dziwi się, że w wieku tak cywilizowa­
nym może ludzkość dopuszczać tak zgubnych kome- 
dyi, eksploatujących ciemnotę ludu. Domaga się skoń­
czenia raz z papieztwem i katelicyzmem na gruncie pol­
skim i uroczyście oświadcza, że katelieyzm jest jedyną 
przeszkodą do zmoskwiczenia Polski. Dla dobra więc 
Moskwy skończyć z nią należy. Że krzyki podobne dzień- i 
ników moskiewskich niemarnieją, to świadczą o tóm ro­
boty rządu w Polsce.

* O przyjeździe i pebycie następey tronu włoskiego, *
księcia Humberta, w Moskwie piszą pod dniem 16 lipca ! 
Mosk.Wied.: i

„Dziś przybył z Petersburga do Moskwy, pociągiem i 
pocztowym mikełajewskiój kolei żelaznój, jego królewska j 
wysokość, następca tronu włoskiego, książę Piementu i 
Humbert i był przyjmowany na stacyi przez moskiew­
skiego jenerał gubernatora i inne władze tutejszój sto- • 
licy. Jutro jego królewska wysokość udaje się do kia- i 
sztoru św. Trójcy; pojutrze, książę Wł. Dołgorukow, ’ 
daje na cześć jego królewkiój wysokości obiad. Książę 
Humbert, stanął w wielkim pałacu w Kremlu“. — Tenże 
dziennik pod 5 (17 donosi : „Dziś, jego królewska wy­
sokość, książę następca tronu Humbert, w towarzystwie ' 
swój świty, udał się nadzwyczajnym pociągiem jaresław- 
skiój kolei żelaznój, o godzinie lO^zrana, de osady 
troicko-siergiejewskiój, gdzie Ljł przyjmowany przez 
moskiewskiego gubernatora, hrabiego Siwersa. Książę 
Humbert odwiedził najprzewielebniejszego Filareta, me­
tropolitę moskiewskiego, który zzajdował się w klaszto­
rze, i w tym dniu, jako w dniu święta św. Sergjusza, sam 
odprawiał nabożeństwo. Dostojny gość oglądał w kla­
sztorze skarbiec, refektarz dla zakonników, refektarz 
dla pątników, piekarnią, malarnią i inne ciekawości kla­
sztoru. W klasztorze znajdował się tegoż dnia i jenerał- 
guberaator moskiewski, książę Wł. Dołgorukow. Po­
wróciwszy do Moskwy, także nadzwyczajnym pociągiem, 
okeło godziny 6, książę Humbert jadł obiad w pałacu, 
na który zaprosił: jenerał-gubernatora, księcia Wł. Doł- 
gorukowa, wielkiego mistrza dworu księcia Trubeckiego, 
naczelnika okręgu wojskowego, A. Gildenstube, moskiew­
skiego gubernatora hr. Siwersa, ober-policmajstra N. 
Asapowa i niektóre znakomitsze osoby z miasta“.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 24 lipca. O wyjeżdzie cesarza Franci­

szka Józefa do Paryża przestano obeenie mówić i zdaje 
się, że podróż ta, jeżeli nie całkióm zaniechana, to przy- 
najmniój na dłuższy czas odroczona. Zmianę projektu 
tłómaczą w^kołach rządowych żałobą austryackiego dworu, 
która dopiero w ostatnich dniach sierpnia się kończy a 
eesarz Napoleon bawić podówczas będzie w Plombières, 
zkąd na dłuższy czas wyjedzie do Biarritz.

Sułtan przyjeżdża pojutrze. Na dworcu penzingskim 
przyjmować go będzie cesarz i odprowadzi dostoj­
nego gościa do zamku w Schónbrunn. Mieszkać będzie 
sułtan w tych samych komnatach, w ktôrych'niegdyé mie­
szkał Napoleon I.

Udało się wreszcie królowój belgijskiéj nakłonić nie­
szczęśliwą cesarzową Karolinę do opuszczenia Mira- 
mare i przeniesienia się do Belgii. Długich trzeba 
było rad i próśb. Gdy jój poraź pierwszy propo­
nowano wyjazd do Belgii, odpowiedziała z uniesieniem: 
„Tu czekać będę na mojego Maksymiliana, choćbym 
i czterdzieści lat czekać miała.“ O tragicznym losie mał­
żonka nic dotąd nie wie. Wiedeńscy lekarze dr. Riedel 
i dr. Jilek usunęli się obecnie od dalszego zajmowania się 
kuracyą eesarzowój a miejsce ich zajął dr. Boolkens, dy­
rektor zakładu obłąkanych w Gheel. Gdy się dr. Riedel 
żegnał z cezarzawą, rzekła do niego z wyrazem boleści : 
„Bądź pan zdrów 1 pan jesteś szczęśliwym, bo wracasz do 
rodziny...“

Artur Górgey wrócił, jak wiadomo, do ojczyzny, 
otrzymawszy poprzednio wyraźne z węgierskiego mini­
sterstwa zawiadomienie, że powrotowi jego do kraju nic 
nie stoi na zawadzie. Wyjechał więc niebawem do Pe­
sztu, by ministrom osobiście złożyć podziękowanie. Gór­
gey wydaje córkę za bogatego właściciciela dóbr w Wę­
grzech. Do posiadłości jego przyszłego zięcia należy po­
między mnemi—słynne Vilagos Dziwne zaiste zrządzeni« 
losu!

ERANCYA.
* Paryż, 24 lipca. Dzisiejsza nota M o n i t o r a o po­

êle francuskim w Meksyku, p. Dano, która widocznie sili 
się taić rzeczywisty stan rzeczy, tóm przykrzejsze tu spra­
wiła wrażenie, ile że nie jest to bynajmniój tajemnicą, że 
rząd otrzymał telegrafem podmorskim depeszę bardzo 
długą (mówią nawet, że koszta jój wynoszą 20,000 fr.) ; 
łatwy więc wniosek, te rząd ważne przed krajem zamilcza 
wypadki. Co najmniój, wierzą tu powszechnie, że juaryści 
gwałtem zatrzymują posła francuskiego w Meksyku i chyba

przyjazd samego Juareza do Meksyku położy 1 aie ; poni 
tającemu Franeyą przymusowi.

Przyjazd cesarza Franciszka Józefa zn wu wdany 
w wątpliwość. Stronnictwo pokoju przypisuj przyczyni 
zmiany pierwotnych planów cesarza Austrj wojenny® 
kombinacyom, które francuska prasa nadei pochopnie 
i zbyt rozgłośnie wywodziła z odwiedzin austr ckich.

Umiał podobno Fuad pasza zręcznie skorzystać 
z ©ziębienia stósunków pomiędzy Paryżem j, Pe rsbur- 
giem od czasu odjazdu cara z Paryża, i skrzęti s jego 
zabiegom udało się usunąć Ro^yą od dals -ary« 
w sprawie Kandyotów i dziś obradują nad u
tylko Francya, Austrya, Anglia i Turcya. Ro.-yjska nota, 
proponująca wspólne a energiczniejsze podjecie ;rawy 
kreteńskiój, miała żadnego nie odnieść rezu ¡atu. Tak 
za ręczą Journal de Paris.

Bawiący tu Moskale zwielkióm podobno Awh, obu- 
rżeniem o wyrażeniu, którego naczelny prokarato użył 
w swój mowie przeciw Berezowskiemu; mówiąe b< 
o doniosłości zamachu Berezowskiego, wspomaiał 'Lir.- 
nas, że kula młodzieńca mogła ugodzić w pierś „p au. 
gusto encore ‘ (dostojniejszą jeszcze). Mosk 
tego przebaczyć prokuratorowi; a podobno ambare ć- ro­
syjska nie wahała się zanieść z tego względu zaźzkni* 
Co do dalszego losu Berezowskiego, nic jes; rce nic roz­
strzygnięto. Trzymają go dotychczas w w ęzieni u 
Roquette. Wolny jest jednakże od wszelkiój pracy, bo 
rana jeszcze nie zagojona. Temi dniami ma być w ’ - 
zionym do Tulonu.

Skoro prawo więzienia za długi stanowczo ic- 
8tazo zniesionóm, wypuszczono z Olichy wszystkich wię­
źniów na wolność. Dwadzieścia kilka osób zostało je­
dnakże jeszcze w więzieniu; bo nie wiedzą, co z sobą 
począć: nie mają ani pieniędzy, ani przytułku, ani przy­
jaciół.

Wczoraj przyjmował król portugalski króla bawar­
skiego. Królowa wraz z całym orszakiem królewskim 
była przytomną recepcyi, a król wręczył dostojnemu go­
ściowi królewską wstęgę portugalskiego orderu wojsko­
wego. Król bawarski przesłał nawzajem królowi ordery 
swoje.

Telegramy.
Monachium, 26 lipca. Bayerache Ztg donosi: 

Wedle telegramu z Bambergu z dnia dzisiejszego król 
grecki Otton, który od poniedziałku choruje na żarnice, 
tak szybko opadł z sił, iż zeszłój nocy przyjął ostatnie sa­
krament« św.

Bamberg, 26 lipca- Stan króla greckiego Ottona 
budzi wedle twierdzeń lekarzy, największe obawy — 
Królowa matka Marya jest tu spodziewaną z Hohen- 
tehw&ngau.

Bamberg, 26 lipea. (Telegram prywatny Ber li ner 
Boersen Ztg). Były król grecki Otton zachorował 
niebezpiecznie i przyjął już osttnie sakramenta św.

Wiedeń, 26 lipca. Wiener Ztg ogłasza w części 
urzędowój sprawozdanie z przyjęcia komisyi angielskiój, 
którćj porucz'. nćm było wręczenie i inwestytura przesła­
nego cesarzowi orderu podwiązki. Pełnomocnik angiel­
ski, margrabia de Bath, podniósł w swój przemowie do 
cesarza, iż królowa W. Brytanii chętnie korzysta ze spo­
sobności, by wzmocnić istniejący jat od tak dawnego czasu 
pomiędzy obydwoma krajami alians. — W odpowiedzi 
oświadczył cesarz, iż niczego więeój nie pragnie, jak wi- 

i dzieć wzmocnione osobiste do monarchini stósunki, którój 
imię tak wysoko wynoszą miłość i uszanowanie wielkiego 
narodu brytyjskiego. — Dzienniki poranne potwierdzają 
wiadomość o istnieniu rzymskiego do dworów katolickich 
okólnika, by uwagę ich zwrócić na narady we włoskim 
parlamencie i zakonstatować zachowanie się rządu 
włoskiego, sprzeczne z zawartemi z Rzymem umo­
wami. Okólnik wskazuje na przygotowania ochotników
włoskich.

Peszt, 26 lipca. Dziennik urzędowy zaprzecza wieści 
o rzekomóm utworzeniu batalionów bonwedzkich.

Florencja, 25 lipca W izbie deputowanych roz­
poczęto dzisiaj narady nad artykułem 17 (częścią finan­
sową) prawa o dobrach kościelnych. Główni mówcy żą­
dali jak najspieszniejszego załatwienia.

Florencja, 26 lipca. Wedle tutejszój Gazety ludowćj 
przybyła tu depesza włoskiego posła z Paryża, która za­
wiera bliższe objaśnienia we względzie bytności francu­
skiego jenerała Dumont w Rzymie. P. Moustier miał 
w obec p. Nigra oświadczyć, iż jenerał Dumont, kiedy do­
niósł rządowi, iż w interesach prywatnych udaje się do 
Rzymu, odebrał rozkaz, aby się poinformował o właści­
wym stanie legii Antibes. Jenerał przekroczył granice 
swój misyi i nsdał jój znaczenie daleko donioślejsze, uda­
jąc swe zapatrywania jako zapatrywania rządu, który go 
zgoła nie upoważnił do tego. Zresztą miał p. Moustier 
oświadczyć, iż zdaniem jego rozszerzone przez gazety 
włoskie o sprawie tój wiadomości były często prze­
sadzone.

Bftiaber(, ¡W lip«». Były król grecki 
Otton umarł.

Wiedeń, *7 lip««. Presse dowiaduje 
alę, że depeuca gabln«tu franeuaklego de rzą­
du pruskiego zawiera dwa główne punktm 
Najpierw, ma Francy* Intere«, prawo 1 obo­
wiązek troszczenia się o wykonanie traktatu 
pragsklegoi pe drugie, warunek, stawiony ze 
strony Prus ee do zagwarantowania narodo­
wości niemleeklćj, przy odstąpieniu ezęóel 
północnego Szlezwigu, jest niewykonalnym.

Londyn, 87 lipea. Donoszą telegrafem 
podmorskim: Rozstrzelane jeszcze 10 jenera­
łów cesarskich.

Londyn, 87 lipca. Moraing Post u- 
waża obawy wojenne za uuiezasadnione twier­
dząc, że w Berlinie toezą sl:,- jak nujprzyjnż- 
niejsze rokowania przy współudziale Rosji 
ł Francy i w kwesty! sslezwiekiój.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

Krakowski Teatr polski
w Poznania.

Byłoby naiwnością z naszój strony, gdybyśmy się roz­
wodzili nad pięknościami Kupca Weneckiego; znane 
są one powszechnie a najznakomitsi krytycy podnosili je
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j rozbierali ten utwór, w który geniusz Szekspira wlał 
tyle życia, tyle siły, tyle prawdy i poezyi.

'Czwartkowe przedstawienie tegearcydzieła ściągnęło
¿a teatru niezwykle liczną w tćj porze roku publiczność. 
Nie raz widzieliśmy Kupca Weneckiego przedstawia- 
nego na zagranicznych scenach, otóż zdarzyło nam się 
widzieć tę lub ową postać lepićj oddaną lub głębićj zro- 
¡umianą, jak przez artystów krakowskich, jednak przy­
gnać musimy, że rzadko spotkaliśmy się z równie dobrćm 
przedstawieniem całego dramatu; było ono zupełnie po- 
prawnćm, prawie wszystkie role dobrze i właściwie były 
obsadzone a nawet mniejsze grane były, jak to jest ko- 
niecznćm w sztukach Szekspira, przez artystki i artystów. 
Widzimy w tćm chwalebne poszanowanie wielkiego mi­
strza, które zaszczyt przynosi równie artystom, jak dyre­
kcji teatru krakowskiego. Tłómaczenie p. Komirowskie- 
go, jak opiewał afisz, znane nam już dawnićj pod zasło­
ną anonimu, jest nader wierne, Szekspir nie traci w nićm 
nie na sile, lecz jest ono trochę szorstkie, nie zupełnie 
odpowiednie i właściwe dla sceny, jednak najlepsze z tych, 
które dotąd wyszły na świat.

Główną rolę Shylocka odegrał p. Rapacki z prawdzi- 
wćm zrozumieniem szekspirowskiej myśli, charakteryza­
cja była wyborna, ogólne pojęcie rali dobre, niektóre sce­
ny odegrane z prawdziwćm natchnieniem i głęboką pra­
wdą. Pan Rapacki zanadto jest zdolnym artystą i za­
nadto widoeznie zamiłowanym w swoim zawodzie, abyś- 
my przypuścić fiiogli, iż potrzebuje kadzideł i bezwzglę- 
dnćj pochwały, aby być zadowoluionym, równie przeko­
nani jesteśmy, iż wie on, że t-ka rola jak Shylocka wyma­
ga długich studyów i kilkakrotnego odogrania nawet 
przez najznakomitszego artystę, aby mogła być we wszy­
stkich swoich szczegółach doskonale oddaną i zupełnie 
odpowiednio myśli, którą w sobie zawiera. W ogóle pan 
Rapacki zadowolnioBym być może z swćj gry; wchodzą« 
w szczegóły powiemy, iż oddał doskonale uczuaie niena­
wiści do chrześcian a w szczególności do Antonia, równie 
silnie oddał uczucie boleści z powodu ucieczki córki 
i chrześcianinem i chciwości na widok skradzionych i roz­
trwonionych skarbów. W scenie n. p. z Tubalem był 
prawdziwie dramatycznym, powiemy nawet porywającym, 
wybornie oddawał na przemian boleść z powodu ucieczki 
córki i radość z powodu nieszczęść Antonia. Mnićj, zda­
niem naszćm, silnie wywiązał się z drugiój części swojego 
zadania; nie dość był szczęśliwy, gdy już miał wykrajać 
funt mięsa z piersi Antonia, nie dość wściekły i rozjuszo- 
jny w tćj scenie; nareszcie nie dość plastycznie oddał zła­
janie ducha i zawiedzenie najdroższych nadziei, gdy mu 
ofara wysunęła się z szponów a »grom nieszczęść spadł 
na jego głowę. Radość z zadowolnienia zemsty i niena­
wiści a następnie boleść z zawiedzionych tych nadziei nie 
były tu odpowiednie sile nienawiści w pierwszych aktach. 
W scenie sądu Shylok powinien stepniowo upadać pod 
każdym zawodem i nieszczęściem, które go dotyka. 
W kofieu jednak miał chwilę zupełnie szczęśliwą i odpo­
wiednią sytnacyi. W każdym razie p. Rapacki jest pier­
wszym, jeżeli się nie mylimy, który godnie oddał Shyloka 
ja scenie polskićj. Nie mile to dotknęło publiczność, 
ie pan Rapacki wywołany po kilkakrotnie, nie ukazał się 
na scenie, lubo publiczność przeciągłemi oklaskami się 
tego domagała.

Portię odegrała pani Modrzejewska z niemałym 
fdziękiem, ale bo tćż stworzoną jest na tę rolę i nie zda 
żyło nam się widzieć równie z postaci świetnćj Portii. 
loże pani Modrzejewska nie stworzyła z tćj roli — całości 
nie oddała jednołieie tćj postaci szekspirowskićj, tćj nie­

wiasty z wielką swoją chrześciaóską, i cywilizacyjną misyą; 
ecz gra jćj była misterną, obfitą, pełną edsieni a przy 
ćin było wiele swobody i naturalności, wiele życia.

Prawdziwym z owych czasów kawalerem byłp.Benda 
i roli Bassania; wiele swobody, wiele nawet elegancyi 
irzy nieco rycerskim układzie stanowią prawdziwe zalety 
;ry p. Bendy w tćj roli. Może .niepotrzebnie parę rszy 
mdł, zapewne mimowolnie, w nieco przesadną senty- 
iaentalność, która go naraziła na odezwanie się płaczli-

!
ym nieco ¡głosem. W ogóle oddał swoją rolę bardzo 
obrze.

Nie zrównanym był p. Hennig w roli Lancelota, oddał 
o wybornie wszystkie odcienia szekspirowskićj komiki 

i ogólną wywołał między widzami wesołość; scena mię- 
|fóy Lancelotem a Gabbo (p. Ladnowskl ojciec) odegraną 
«ostała doskonale z wielką werwą i humorem.

Ładną była Jessiea (pani Hi ffmann) w bogatym 
irientalnym stroju, była to prawdziwie orientalna po- 
itać; jednak Jessieę zwykliśmy sobie wyobrażać z rysami 
)ieco drobniejszemi a raczćj z figlarnym uśmiechem, jak 
: silnie nacechowanym wyrazem twarzy. Acz mała, rola 
a jest nader misterną, charakter nader trafnie i delika­
tne narysowany, nie jest on może odpowiedni talentowi 
ia ni. Hoffmann; rolę tę odegrała jednak z wielkićm zro- 
lumienieaa artystka, każdy z nielicznych wyrazów, które 
nówi Jessiea, był artystycznie wypowiedziany i odpowie- 
Inio myśli autora. Sławna scena nocy w piątym akcie 
lostała doskonale, z prawdziwie poetycznym polotem ode- 
iraną przez panią Hoffmann i p. Ładnowskiego (syna), 
iłowaliśmy tylko, iż wystawa i dokoracye nie edpowia- 
l«ły poezy tćj sceny, równie raził nas odgłos fortepianu, 

¡»stępującego, jak się zdaje orkiestrę, która, nie wiemy 
czego, w dniu tym błyszczała swoją nieobecnością, 
ii ogóle wystawie wiele można było zarzucić. W mniej- 
sych rolach dobrze i z życiem grali Nerissa (pannaKwie- 

ióska) i Graciano (p. Eker).

WlADOMOŚCI MIEJSCOWE I
* Poznań, 27 lipca. Na onegdajsze

Ogłoszenie.
Grunta we wsi Zazdrości pod No. 1, 2, 8, «

Wożone, do Władysława RIeJera n<leżące, 3 
’’acowane sądownie na 16,481 tal. 21 sgr.
¡fen. wedle tany mogącćj być przejrzaną 

ftaz z wykazem hypotccznym i warunkami 
registraturze, mają być

«ula 19 grudnia 1867 przed południem 
. . p godzinie 11 
miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 

?rzedane.
Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
•Unćj, z księgi h;poteczzćj się niewykazu 
!C®J, zaspokojenia z summy kupna szukają,
Maj się z pretensyą swoją w sądzie pod­
anym zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel, dzie- 
!ł»ca Adolf Kawczyński, zapozywa się ni- 
W’zśm publicznie. [3191]

1 Trzemeszno, dnia 17 maja 1867.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział I.

z ntantów miasta naszego zebrali się reprezentanci bardzo nie­
licznie, lubo załatwione być miały dość ważne sprawy. Posie- 
P?,*ni® zagą>ł w nieobecności przewodniczącego. rzec>nika pana 
Fileta, kopiec B. Jaffe o godzinie 4 z południa. Pierwszym przed­
miotem na porządku dziennym był wybór sędziego pr-lubownego 
dla 5 rewiru m asta. Zgro madzenie obrało ponownie na u"ząd 
ten kupea Grunwalda. Drugi przedmiot dotyczył się wybruko­
wania i urejulowauia ulicy św. Marcińskiej, Wielko Rycerskiej
1 Mało Rycerskiej. Koszta obliczył magistrat na 10,300 tal., 
reprezentanci wyznaczyli na (en cel jednakże tylko 4,400 tal. 
Naturalnie, ie wybrukowanie za tę surnę dokonane, nie będzie 
tak trwałem, jakiem je chciał mieć magist at. Kwestyą, dawno 
już poruszoną, dotyczącą się założenia kilkuklasewćj szkoły miej­
skiej i pobierania szkólnego po tutejszych szkołach elementar­
nych rozstrzygnięto w teu sposób, że się zgromadzenie za oby­
dwoma pro ektm; oświadczyło. W szkołach elemestarnych 
każde dziecko będzie obowiązane płacić 5 sgr. miesięcznie szkól- 
nego, od dwóch dzieci tych samych rodzieów w jednćj szkole 
pobierać się będzie tylko 5 sgr., od trzech 10 sgr. Nad innemi 
przedmiotami, postawiooemi na porządku dziennym, zgromadze­
nie obradować nie mogło, gdyż się okazało, że na posiedzeniu 
nie była obecną prawem przepisana liezba członków. Posiedze­
nie zakończyło się o godzinie 5»/, z południa. Obecnymi na 
niem byli następujący reprezentanci: Breslauer, Brieske, M. 
Czapski, Dahlke, Feckert, Gerstel, dr. Hantke, B. Jaffe, Knorr, 
Löwinsohn, Mamroth, Maetze, Re’mann i G. Schulz. Z repre­
zentantów polskkićj narodowości nie było żadnego. Magistrat 
reprezentowali: nadburmistrz tajny radzca Naumann, tudzież 
radzcy miejscy Annuss, dr. Müller, dr. Samter, Stentzel 
t Tresckow.

— * Dla dotkniętych powodzią braol w Salloyl zło-
rp. E. P. z Wrześni 50 tal., Lucyan Szulczewski 5 tal., 

awski z Jurkowa 5 tal., Rogaliński z Ost obudek 10 tal., 
Eug. Trąmpczyńiki z Łabiszyna 2 tal., Mazurowicz z Poznania
2 tal., Ignacy Moszczeński z Wiatrowa 10 tal., pani Józefa 
Moszczeńska 5 tal., panna Józefa Gerner 1 tal., Hania i Cześ 
1 tal. 'Ogółem wpłynęło 404 talary 2 złp. Z tych odesłaliśmy 
wczoraj Wydziałowi krajowemu we Lwowie 404 tal.: z pierw­
szą przesyłką zatem wpłynęło dotąd 836 tal. 6 rubli.

“ * W poniedziałek dnia 29 lipca na dochód panny Teo­
fili Kwiecińskiej odegraną będzie kemedya w 3 akta h p. t. 
Pamiętniki Szatana z francuskiego tłómaczone przez I. J. 
Jasińskiego, D. T. Warsz. W drugim akcie odtańczony będzie 
„Lanęier- w cztery pary, układu p. Alberta Ekera, przez 
Modrzejewską — Hoffmann — Baranowską — Kwiecińską i 
Wolskiego — Ladnowskiego syna — Ekera i Źródolskiego.

— * Asesorów pp. Vauselow 1 Krause mianowano sę­
dziami powiatowymi przy sądzie powiatowym w grodzie.

— * W 8ierąkowie odbyła się dnia 24 bm. aukoya na 
konie ze stadniny rządowćj. Wystawiono na sprzedaż 8 ogierów, 
które zakupione zostały w cenach pomiędzy 70 a 230 tal. 
Z dwóch na sprzedaż wystawionych klaczy otrzymano za jednę 
230 tal, za drugą 150 tal. Wszystkie 10 koni przyniosło 1501, 
a zatem w przecięciu koń 150 tal.

— * Jarmarki w mieśole 
października i 5 grudnia r. b., 
dziernika i 4 grudnia.

— * Nekrologia. W ostatnich dn'ach zmarli: Franci­
szek Skaławski, — Jadwiga z Nieszczotów Poturalska, lat 
72. — Salomea Wyszyńska z Jesków w Nakle. — Józef Se- 
redyński. lat 75, w Kołaczkowie pod Witkowem. — W War­
szawie: Edward Koffmahn,uriędnikkancelaryi dyplomatycznej, 
łat 66; Franciszek Za rnowski, lat 24; Teresa Bud z y ń s ka, 
lat 58; Barbara z Ignatowskich pierwszego małżeństwa Kach- 
nicks, drugiego Temczycka, lat 48; Aniela Krzyżanowska, 
żona kompozytora i artysty muzycznego; Felicyanna-Brigida 
Gierwato wgka, lat 75; Feliksa z Kleberów Paszkowska, 
lat 38; Aleksander Radkie, urzędznik kolei źelaznćj warssa- 
wsko-wiedeńskiój, lat 27; Henryk Radwan, urzędnik komisyi 
rządowój spraw wewnętrznych, lat 25; Aniela z Majewskich 
Sylwestrów icz, lat 64; Sabin Chrostowski, lat 38; Jó­
zefina z Fachinettich Jaroszewska, wdowa po naczelniku od­
działu prawnego banku polskiego, Ist 42; Stanislaw Mas ł o w sk i, 
b. firma euta, lat 32; Karolina z Kusianowskieh P o zaań s ka, 
żosa urzędnika kancelaryi okręgu naukorego warszawskLg®; 
Teodora z Fryderyków Bartoszewicz, żona radzcy prokura- 
toryi w Kr. Polskićm, lat 31; Izabella z Gądk wskteh Na cha- 
jewicz, wdowa po dyrektorze szkół, lat 80; Paweł Świątko­
wski asesor sądu poprawczego; Anna z Szystow:kich Gło­
wacka, żona urzędnika poczt, lat 35; Marya z Klefińskich 
Somk ow ska, żona urzędnika; Bartłomiej Oborski, majster 
krawiecki, lat 47; Izabella z Pstrowskich Zaleska, wdo.a lat 
81; Józef Myszkowski, obywatel; Franciszek Tobolczyk, 
b. adjunkt archiwum koronnego; Maryanna z Jakowickich Dą- 
bska, żona emeryta, lat 56; Karol Sztejnig, towarzysz sztuki 
drukarskiej; Nikodem Zrzelski, pułkownik b. wejska niskiego, 
lat 83, Aleksandra Krukowska, panna lat 28; Jan Ha 1 lar, 
towarzysz sztuki typograficznój; Ignacy Wilczewski, lat 47; 
Paulina z Schmidtów Sierocz y ń sk a, wdowa po urzędniku, 
lat 45; Emil Sehwarzbaeb, profesór śpiewu akademii duebo- 
wnój rzymsko-katolickiej; Fijałkowska, żona dentysty; Ignacy 
Szyller, właściciel zakładu rękawicznego, lat 64; Tomasz Is- 
szewski, majster bednarski, lat 76; August Ja.rke, obywatel 
i fabrykant wyrobów bijłoskórniczyeh, lat 54; Teodo Żucho­
wa ki, obywatel i majster piwowarski, lat 41; Julia z GrUnterów 
Ciszewska; Marcin Saperka, woźny rządowy, lat 46. — 
W Lublinie: Wanda z Karickieh L!y sak ie wi czo wa, żona 
urzędnika kasy guberni.lućj lubelskiej, lat 24; Tadeusz Kopeć, 
b. urzędnik rządu gubernialnego lubelskiego, emeryt lat 76; 
Ignacy Rzesz otarski, b. rejent kancelaryi ziemiańskićj, lat 
49; — W. Feurohambau lt w Francy!: Hilary Z abokr zeck i, 
emigrant, z r 1831. — W Dreźnie, Ter»sa z Wodzińskich, 
żona Leona Wodzińskiego lat 36. —W Kaliszu; Julia z Ski­
bińskich Raciborska, wdowa po śp. prezydencie m. Kali-

Zytomierzn, Eleonora z Marszyckieh hr.

żyli :
K. Morawski

PP­
PP-

Chodzieżą, naznaczone na 3 
przeniesione zostały na 2 paź-

Nepomucena Budzyńskiego z Kleryki w powiecie gnieźnieńskim 
na p erwszego zastępcę Walentego Sołtysińskiego z Chróstowa 
w powiecie inowrocławskim, na drugiego Józefa Iiosiaka z Sta­
wisk pow. mogilnicki ego.

I jakaż tam będzie pogoda? zapytał się w zeszły ponie­
działek mój sąsiad swego Macieja. Deszcz pewny, proszę pana, 
bo to

I Kruczek żarł trawę i bydło się gziło,
Jaśkowi o rybach i trupach się śniło,
I wróble się ciągle w piasku tetrały,
Jaskółki stadami nad wodą latały,
Gołębie w sadzawce tetrzą się i r-łechcą,
A żaby po błotach to potężnie rechcą,
A słonko dz ś zaszło tak smutnie i blado,
Po niebie baranków rozbiegło się stado,
Na okół księżyca było duże koło,
Bo to n ebożęciu na deszcz nie wesoło.

Biedny ty wrózbitol już to dzień trzeci, jak pan twój cie­
bie i twe wiersze kantyczkowe wyszydza, wyśmiewa, bo ciągła 
p-goda żniwu sprzyja,_ pola koszkami, losami zasiane, wznoszą 
się gdzie niegdzie stogi żyta, a i część sąsieków nie próżna; bo­
daj c«y jeszcze się i dłużój śmiać się z ciebie nie będzie, bo wiatr 
od dzisiaj począł dąć od wschodu, zkąd deszcz rzadko przy­
chodzi.

Kiedy u nas śliczna pogeda, przeciągają od niedzieli chmury 
stronami, mianowicie na północy i nie było dnia, gdziebyśmy nie 
słyszeli grzmotu; tam się więc wróżba Macieja sprawdza, 
właśnie jak barometru, który na naszój ścianie deszcz zapo­
wiada, nie zawsze nam go się spodziewać, ba gdzieindsiśj pa­
dać może.

Dziś wyruszyło wojsko nasze na parę dni do biwaków, 
które pod Owieczkami i w okolicy podobno Kłecka wytknięto. 
Podwody jakie z tej okazyi najbliższe folwarki stawić muslały, 
bardzo niemiłą przy nawale roboty były niespodzianką; dobrze, 
że prócz dwóch, które na 3 dni, jak słyszałem, zatrzymano, 
wszystkie w pierwszym dniu wróciły.

(J.) Z Obornickiego, 26 lipea. W dniu 22 tm. od­
była zgromadzenia oborców powiatu obornickiego swaj# na- 
r-dy względem oborów do parlamentu. Zebranie nie było liczne, 
stan duchowny wcale nie był reprezentowany, stan włościański 
również, z miast, których mamy kilka w powiecie, tylko jedna 
esoba. Umilkli menery miejscy, jak to zwykle bywa, gdzie 
trzeba trochę zabiegów, troebę kosztów, trochę odwagi, by iść 
drogą wskazanój powinności W inszych razach dużo słów i na- 
puszysteści, tutaj licho i cicho.

W takim więc szczupłym komplecie zawsze jedni i oi sami 
ludzie, na posterunku stojący, przygotowali powiat do walki obor- 
ezćj wedlng potrzeby, możności i padanśj instrukeyi. — Niech 
tylko dobry rezultat uwieńczy ich zabiegi, a przebaczymy obo­
jętność jednych, niedbalstwo drugich, a brak dobrój woli 
trzeeieb.

W dalszym ciągu rozpraw uradzono, by nowy i świeży 
kontyngiens w stawianiu kandydatów na pesłów dostarczono, by 
młodzi, przygotowani w szermierkę parlamentarną, mogli zastę­
pować schodzących z wiekiem dobrze zasłużonych obronicieii 
naszych praw. Przy kwestyi funduszów nieuniknionych nie od­
było się bez wrażenia bolesnego sercu polskiemu, ogół jednakie 
zgromadzenia, nieprzesiąlły jeszcze ebczyzny praktycznośeią, po­
został przy swojśj zasadzie narodowćj.

Nakouiec zgromadzenie postanowiło, nie stawiać osób na 
listę kandydatów, którzy pozwalają się obierać, a później nawet 
w chwilach najważniejszych w izbie zię nie pokazali.

' Wszelkie tłómaczenia w takim razie niepozostawiają jak 
tylko nie miłe wspomnienie, że człowiek powołany zaufaniem 
na posła, może uledz inszym względom i za ważniejsze 
je uznać, nad t*, które mu naród daje i polec». Słusznie więc 
i sprawiedliwie, że ich zostawimy spokojnemu życia.

ski, właściciel tutejszego Hotelu Północnego (Hótel du Nord) 
przy ilhelmowskim pląsu, iż od > awnego już czasu zamierzał 
był zaprowadzić w domu swoim wodociągi, lec; że niedokładno­
ści, jakie zachodziły zwykle przy ich zaprowadzaniu, odstraszały 
go ed tego przedsięwzięcia. Pomiędzy wielu zakładami poda- 
bnemt obejrzał sobie nareszcie i zak'ad, poprawiony przez fa­
brykę pana dra H. Cegielskiego, chwalony powszechnie, co go 
spowodowało do obejrzenia wodociągów, urządzonych w własnym 
jego domu przy Podgórnćj ulicy. Tu przekonawszy się o dokła­
dności, z wygodą połączonćj, postanowił powierzyć zaprowadze­
nie wodociągów fabryce rzeczonćj. W istocie tćż woaoc ągi te. 
zaprowadzone pod sterem p. Leinwebera, naczelnika techniczne­
go tćj fabryki, dochodzące ze sklepu w domu głównym aż na 
trzecie piętro domów pobocznych i sześciu kuchni, tak są urzą­
dzone, iż obok wygody demowćj nastręczają zarazem pewną i nie­
zawodną obronę w przypadku ognia, połą zają przeto wszelkie 
możliwe korzyści. Prócz tego kazał p. Piotrowski na podwórzu, 
gdzie ma spichrze i stajnie, zaprowadzić kurek pożarowy taki, 
jakie bywają po ulicach miasta, nie ulegający zamarznięciu w cza­
sie zimy, a nareszcie i w ogródku, za domem leżącym. Gdy całe 
te urządzenie w bieg puszczono, okazało się, iż z dokładnością 
roboty łączy praktyczność w wykonaniu znawstwo i sumienność 
w użyciu potrzebnych materyałów. P. Piotrowski tedy, składając 
rzeczonćj fabryce swo podziękowanie, na które ze wszech miar 
zasługuje, nie może zarazem nie polecić jej współobywatelom 
swoim.

„ — * Mąfca. Berlin, 26 lipea. Mąka pszenna No.
0 5’4—tal., No. 0 i 1 5’,—:/, tal.; rżana No. 0 4‘4’, 
tal., No. 0 i 1 4’/,—’/, tal. płac. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 28 lipca. Mąka pszenna No. 0 6‘7 talar., 
No. 0 i 1 6—67. Ul., mąka rżana No. 0 4’/,—4% tal., No. 0 i 
1 47,—’/« tal. płac, za cent, bez akcyzy.

68 V„ nà sierp- 
53, paźd.-list. 49
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POTOCZNE.
posiedzenie repre

sza, lat 42; —
W ąsowicz.

— ’ Ka endara. Jutro, w niedzielę dnia 27 lipca, Bot- 
wida męczennika; w kalendarzu słowiańskim Świętomira. 
Pojutrze, w poniedziałek 29 lipca, Marty panny; w kalendarzu 
słowiański»- Cierpisława. Wschód słońca o godzinie 4 minut

Na przyszłych lat sześć wybrano na deputowanego Jana 
21, zachód o godzinie 7 minut 50. Nów księżyca dnia 31 lipca 
e godzinie 5 minut 52 przed południem.

[] finlezno, 25 lipca. Do Mogilna pospieszyło dziś z 
powiatu naszego dwóch wyborców gmin, — dla czego trzeci 
z pod Kłecka nie pojechał, nie wiadomo — bo t»m powiaty ino­
wrocławski, mogilnicki i gnieźnieński obierali deputowanego na 
na sejm prowincjonalny.

Jak z wiarogodnego słyszę źródła, stawili się wszyscy 
Kujawiacy, Mogilniczanie, których liczba, włącznie z dwoma 
Gnieźnianami, ośmiu oborców wynosiła. Tym razem byli wszy­
scy oborcy narodowości polskiej, nawet i ten, co się nie stawił, 
jest Polakiem, kiedy przedtem zawsze kilku oborców do szczepu 
obcego należało.

Pocieszający to objaw, i e lud nasz coraz więcej do po­
winności obywatelskich się poczuwa; dowodem rezultat wyborów 
przy oborach pie wotnych w których w trzech powiatach ani 
jeden nie przeszedł Niemiec, powtóre stawienie się oborców wło­
ścian o 5 nawet 6 mil; z pozostawieniem w dzień pogodny snop­
ków na polu.

Obwieszczenie.
I, w księdze hipotecznćj nieruchomości 
lewy No. 178B. zapisane są:

■ w rubr. III No. 1 ?00 tal. wraz z pro­
wizją po pięć od sta od dnia 31 sierp- 
hia 1841 r. zaległej ceny kupna z obli­
gacji sądowej z dnia 24 stycznia 1824 
r> dla Konrada, Klemensa i Aleksandra

Józefa Grzegorza rodzeństwa Lissow- 
skith po l‘O tal.,
w mbr. III No. 2, 42 tal. 15 sgr. wraz 
z prowizją po pięć od sta od dnia 27 
stycznia 1823 na mocy immisyi dawniej- 
siego sądu pokoju szinaotulskicgo idu. 
5 czerwea| 1828 dla masy pozostałości 
po Lewinie Israel,

3. w rubr. III No. 3, 150 tal wr az z pro- 
wi<yą po pięć od sta od dnia 1 czerwca 
1837 po odtrąceniu 11 tal. 2 sgr. 6 fen 
z wyroku prawomocnego dawniejszego 
s.,du ziemsko-miejskiego rogoźnickiego 
z dnia 13 listopada 1838 dlą pozosta­
łych dzieci Józefa i Franciszki małżon­
ków Słupianowskich, jako to: Konstan­
cy!, Teofili i Alberta rodzeństwa Słn- 
pianewskich.

Teraźniejszy posiedziciel N. L. Szamotul­
ski w Pniewach twierd ;i, ie te pretensje są 
zapłacone, a mianowicie wierzycielom pod 
liczbą 1 i 3 bezpośrednio (do rąk własnych) 
pod liczbą 2 do depozytu podpisanego sądu 
i że wierzyciele hipoteczni z miejsca pobytu 
i x egzystencji nie są wiadcmi.

Wzywają się zatem rodzeństwo Konrad, 
Klemens i Aleksander Józef Grzegorz Lis- 
sowcy, sukcesorowie Izraela Lewin i rodzeń­
stwo Konstancy», Teofila i Albert Słupano 
wccy, jako też ich sukcesorowie, cesyona- 
ryusze i ci wszyscy, którzyby w ich prawa 
wstąp li, aby się celem upomnienia się o swe 
pretensye w terminie dnia 11 listopada 1867 
L. 11 przed panem Schmidt, radzcą sądu

powiatowego wyznaczanym z/łosili 
z swemi pretensjami prekludowani 
czne milczenie skazani zostaną.

inaczćj 
i na wie-

Szamotuły, 4 lipca 1867. ' [4493],
Królewski sąd powiatowy I.

SSnia, 8 sierpnia rb. przy­
pada Posiedzenie Towarzy­
stwa Rolniczego Śrem-
skiego,
praszamy.

na które członków 
[4475]

za-

— * Demy z bawełny. Amerykańskie gazety donoszą 
o nowym wynalazku, jednym z ciekawszych naszego czasu. Wy­
nalazkiem tym jest sposób budowania domów z bawełny; robione 
dotąd próby uwieńczone zostały najpomyślniejszym skutkiem. 
Jako materyął do budowy używa się zielona bawełna najgor­
szego gatunku, resztki bawełny z pól zbierane, odpadki fabry­
czne, słowem wszelki go rodzzju bawełna, niezdolna dotąd do 
żadnego użytku. Z takiój bawełny wyrabia się masa, która po 
wyschnięciu staje się twardą jak kamień. Żeby pojąć możność 
takiego przekształcenia bawełny, dosyć jest wspomnieć twardość 
papier-mkchó, z którego wyrabiają meble. Budowlana bawełna 
pokrywa się pewną materyą nieprzepuszczającą wilgoci. Wedle 
zapewnień amerykańskich gazet, budowa domu z bawełny wy­
maga dwa razy mnićj czasu, a trzy ra«y mniój kosztuje jak bu­
dowa z cegły. Jeżli obok tego zwrócimy uwagę na tę okolicz­
ność. że bawełna budowlana jest materyałem niepalnym, a ró­
wnie jak cegła trwałym, łatwo pojąć, ie domy bawełniane będą 
miały pierwszeństwo przed ceglanemi, i ie bawełna nabierze no­
wego znaczenia.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
ziemianina No. 30 wyszedł z druku i zawierał 
Kredyt — Banki hipoteczne — Stowarzyszenia pożyczkowe.

Dz. Lit. — Zasady wynagrodzenia ekonomów i gespodyń — 
O funkcjach materyi pokarmowych roślin. Dr. Wilh. Schuma­
cher. — Działanie mrozu w lasach (Dalszy ciąg) Młody Le­
śnik. ~ Oświadczenie. M. J. Jackowski. Kor< spondeneya z Ga- 
licyi: Z Samborskiego dnia 14 lipca b. r. Antoni Sozański.

Przybył! do Peznanla dnia 27 llpoa.
BAZAR. Hr. Potocki z Tulec, Ostrowski z Gutów, Swinarska 

z Dembego.
HOTEL DU NORD. Chłapowski z Wrocławia, Bojanowska 

z Ostrowieczna.
HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Hartb z Rudesbłim, Tobias 

z Berlina, Heimbach z Kolonii, Krttt z Fforzheimu, Elias z Ham- 
bnrga, dr. Barth z Desawy.

OEIIMIGA HOTEL FRANCUSKI. Zielonacki z Cbwalibogowa, 
'Jreskow z Cbludowa, Baranowska z Rjżnowa, Schmidt 
z Cbarzewa

TLLSNERA HOTEL GARNI. Miethe z Poczdamu, Borowski 
ą Frosnewie, Lewy i Jdchelsohn z Berlina, Kehmer i Ham­
burga, Hanke z Magdeburga, Pfilipsohn z Wrocławia.

MYLIUSA ■ 1 >’1EL DREZDEŃSKI. Jcolsobn, Muller i Speier 
z Berlina, Zwecb i DIeekmau z Szczeeina, Peckman z Stras- 
furtu, Ernestus z Kolonii, Jansen z Frankfurt n. O.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
* Poznań, 27 lipca. Nie jest naszym zwyczajem ani 

może być zadaniom zwracać uwagę publiczuości na ten lub ów 
handel, na teu lub ów zakład fabryczny, by go polecić szczegól­
niejszemu jćj zaufiniu. Z reguły tćj jednakże dozwolony nam 
być noże wyjątek tam, gdzie korzyść widoezna publiczności, o- 
parta na doskonałości przedmiotów handlowych lub wyrobów fa­
brycznych, usprawiedliwia takie wystąpienie po za granice wła­
ściwego obszaru działalności. Do takiego owoż wystąpienia ma­
my powód obecnie. Donosi nam bowiem pan J. N. Piotrow-

Strzelecka ul. No. 13 są małe stancje, 
warsztat, remizy i stajnie do wynajęcia.

__________ [4393]_____

Zajmowane od lat wielu przez spedytora 
pana M. S Auerhacha lokalności szpichrzo- 
we, remizy, składy wełny i stajnie wr,.z z 
z należącćm do nich obszernćm podwórzem 
przy Szewskléj ulloy No. 7 są od l kwie- 
inia 1868 w caf-śei lub męściowo do wy- 
dz erzawienia. Bliższe^szczegóły u R. Kania 

Szewska 
[4488]

Rynek 57 lub u R. Caarnlkowa 
ulica No. 6.

Licytacya
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w poniedziałek 29

Stiidya z dziejów ^ieiu 16
Dr. X. Ll.«thiee;o

będą po wydrukowaniu listy prenumeratorów 
dnia 1 sierpnia rb. pr?esł»ne wssyst&iiii Tb od 9 godziny rano w lokalu auk-
Szttiiownym

Księgarnia
Frzedpłaclriclosii. 
J. K. Żupańskiego.

[4426]
Nakładem składu nut

Mieczysława Leitgebra
wyszło co dopiero:

La belle Hélène.
Polka pour le piano

par J. Czerkaski
 Cena 10 sgr. [4455]

Służą« y znajdzie zatrudnienie u
(4504) s. Sobesbiego.

cyjnym przy Magazynowej ulicy 1, naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę 
rozmaite złote i srebrne zegarki 
cylindrowe i ankrowe, łańcu­
szki, brosze, bransolety, płer- 
śełeiiłe z brylantami i Stez nich, 
medaliony, następnie srebrne pu- 
łiary itd. rozmaite szampańskie, 
JBoeksbeutel, Bordeaux. 1 Inne 
wina, ezokolady, — plaszeze 
damskie, okrycia, beduiny, ma- 
terye na spodnie i surduty, jako 
tćż partyą tektury, uprzęże.

[4478], król, komisarz aukcyjny.

Doniesienia giełdowe.
4>lełda poznańslant 27 lipca.

Pozn nowe listy zast. 4% 88’/, żąd. — Pozn. listy 
rent. S9’/4 płacono. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano. — 
Pozn. 5% oblig. prow.—płac. Pozn. 5®/„ oblig. pow. — żąd. — 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. —Pozn. 47, % oblig. pow. *- 
płac. — Szub. 4’/, % oblig. pow. — pł. — Bank, polak. 83'/,
Ul. płae.

Zyto na lipiec 68, na lipieo-sierp. 
wrzos. 54'/,, na wrzes.-paźdz. 53, na jesień 
tal. płac.

Okowita: (z beczką); na lipiec 19‘/„ na sierp. 19’/,, na 
wrzes. 19’/,,, na paźdz. 18’/,, na listopad 16‘/„ na grudzień 16’/,, 
tal. płac.

Giełda berlłAska, 26 lipea.
Trwające od dni kilku usposobienie słabe zamieniło się 

dzis:aj ua wieść o podanój pruskiemu rządowi nocie francuskićj 
w sprawie Szleswigu północnego w formalną panikę, co wpraw­
dzie ożywiło lecz i znacznie obniżyło kursa.j

Walory pruskie: Dóbr, pożycck. pstwa (4’/,%) 97’/« płc. 
Poż. pstw» z r. 1869 (5®/,) 103»/, płaca. Obi. pstwa (8'/,) 84»/, 
płacon. Poi. pstwa prem. z r. 1855 (S1/,*!,) 128 płac.

List. «Staw.: Zach -prusk. (3’/,®/e) 76»/, płac., dto (4%) 
84’/, id., dto (492’/, płac. Pezn. nowe (4®/,) 88’/, płacono. 
Listy rent Po n. (<•/•) 89'/, płac. Prusk. (4’/,) 89»/,—’/, płacono.

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5*/,) 46 żądań. Poż. 
naród. (6®, ,) 54 pł. i żąd. Losy z roku 1854 (4®/,) 60 płacono. 
Losy kred, z r. 1858 66’/, żąd. Losy z r. 1860 (5®/,) 697,-9 płac. 
Losy z r. 1861 (4®/,)40’/, płacn. Pot w srebr. z roku 1864 (5%) 
587, pł, Rosyjsk. peźyez. prem. z reku 1864 (5®/,) 96'/, płacon. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4®/,) 63 płacono. Polsk. certifi Lit A. 
pe 300 złp. (5®/,) 91 płacono., dto cząstki po 500 złp. (4®/,) 93 
płacon. Polskie listy poż. 3 ezs. w rs. (4®/,) 58'/, iądan. Włosk. 
poż. (5®/,) 49 - 8’/, płc. Amor. poż. (6®/,) 77»/,—’/, płe. Akoye 
kolei ielaz. Kol. mind. 1357,-5 pł. Gal.-Kar.-Ludwlk. 86'/,-»/, pł. 
Austr. franc. 122—19 płacn. Warsz.-wled. 59 żądań. Banki ltd. 
Austr. cred, a ob. 71»/,—70’/, pł. Pozn. prow. 98’/, płac. Szląsk. 
stów. bank. (4®/,) 114 żądano. Certyf. kipot Hubnera (47,® „) 
101 płac. Hansem. (4’/,•-,) 96 żądań. Henckel (4'/,•'.) — płac. 
Obi. hip. szląs stew. bank. (47,®/,) 100’/, żąd. Meining. (4’/,’/,) 
88 żadano.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113»/, płacon., ldr 
111»/, płac., suweryny 6. 237, płac., nap. 5. 127, płac., półimper. 
5. 16 płac., doli. 1. 12 płacono. Zagraniczne bank. 99’/, płacono 
Austr.-bankn. 79’/, płacn. Rosk. bankn. 84 płacono.— DyskeUitf
bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 84—98 tal., biało pstra 
polska 97 tal, płac., 2000 funt, na bież. mieś. 87—89-877,, lip. 
sierp. 78'/,—'/„ wrzes.-paźd. 71'/, płac., paźdż.-listop. 7( żądań. 
(91', Ul. płac, żyto: 2000 funt, nadpłatę 67 tal. płacon., na 
bież. mieś. 74-757,-73»/,, lip.-sierp. 69—59»/,, wrz.-paźdz. 55’/,

55, paddi.-list. 537,-53 taL płac. Jęczmień: 1750 funt

maj 26 Ul. płac. Greek: 2250 fant do gotowania i na paszę 
55—65 tal., towar żredni 62, do gotowania 66 tal. płac. Ol ćj 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11’, tal. żąd., na 
bież..........................
paźdz. 
kw.-

ze szpichrza 21»/,’—»/,, Ul. płw.,"n”a"bież? mieś” lip.-gteip,*’i 
sierp-wrzes. 20»,,—’/„ płac. »/, żąd., wrzes.-paźdz. 20'-,—’/, pł. 

żąd. ’/, plo., pażdz.-listop. 17”/,,—18 płac, i żąd. 17”/„ płacn. 
listop.-grndz. 177,—7„ kwiec.-maj 177,-’.,, Ul. płac.

Giełda wroełatwelta, 26 lipca.
Żyto 2000 funt, ceny niższe; na lip. 667,-66 płe., 

lip-sierp. 56 płe. i żąd., sierp.-wrzee. 62 żąd, wrzes-prźdz. 50’/,, 
paźdz-listop. 487,-48 płc., listop-grudz. 47 tal. żąd. Pszenica« 
na lip 84 tal. żąd. Jęczmień na lip. 58 tal. żąd. Owies 
na lipiec 57 tal. żąd. Rzep na lip. 95’/, tal. płc. Okowita: 
ceny nieco słabsze; wypow. 6000 kwart; w miejscu 2O*/„ Ul. 
żąd. 207, tal. płacono, na lipie. 1 lip.-sierpi< « 19'/,, żąd., sierp-
wrzes. 19'/, płc., wrzes-paźdz. 
17 płac., listopad-grudzień. 

Lubin, bez ofert

18”,, płc. ’/, żąd., paźdz-listop.

Pszenica biała 
„ iółU

Zyto szląskio 
„ obce

Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep
Rzepik zimnowy

tó ieiiisi

.. . /I
16 płacono 167, UL żąd. 

Na targu: piękna.
sgr.

186—110
103—108

85-86

źred.
sgr.

102
101

84

pośled.
sgr.

96—100
96—99) 
80—821 £

57-59; 7 
39-40J S 
70—74) 

170 J 
184.

62—64 60
43—44 42
78—80 76

— 184
196 190

Harszawsku, 25 lipca.
Lisiy zastaw. 100 rubl. 79’/, płc. — Oblig. skarb, (rs. 10( 5 

— płacono. — Ake; e kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. — 
Akcye koiei żel. warsz.-byd. 55'/, p c.. — Nowa poż. ros. z r. 
1864 prem. (5®/,) 112 płc. — Listy likw. (4%) 58’/, pu; .
59'/, żądano.

Grobla No. 3B są dwa mieszkania o 3 
pokojach i 2 pokojach od 1 października do 
wynajęcia. [4439]

z fitografo-

Rról. pruska
140 loterya osnabrukska
Dn 29 llpoa rb rozpoezjna się znów I kla­

sa tćj nader korzystnej loteryi pruskićj, 
która przy 22,000 losów ma 11.352 wygrane, 
przyczćm 30.000, 20,000, 10,000, Ul. 
itd. Wpłaty, jax wiadomo, są małe, bowiem 
los cały do 5 klas kosztuje do klasy je 
dnćj 37, tal., do wszystkich 5 klas 16'/, tal. 
Istnieją przytem i pół losy, ćwiartek nie ma. 
Głowna wygrana, którą w przeszłćj loteryi 
do mej kolekcji padła, wygraną została w 
W. Kg. Poznańgkićm.

Urzędowe wykazy wygranych, plany itd. 
otrzymuje każdy interesent akuratnie.
Hermann Błock. Szczecin.

[3813] dom bankowy.

Fotogrof, obeznany tak 
waniem na paplerse, poroelanle j>k t a 
kamlenio-drzewo cynko-miedzio i stalo- 
fotograflą, co czyni piaty o ’/, tamej ed 
ręczućj roboty, poszukuje w celu etabiizo- 
wama się w Poznaniu wspólnika Polaka 
Oferty adresować protzę franco Berlin po­
ste restante pod cyframi A. b . [4 8,sj

Pod; órna ul. No. 7 ta 1 piętr e są do 
wynajęcia od 1 października 2 meblowane 
pokoje, na żądanie i elegancko umeblowane. 
Bliższe szczegóły na I piętrze na prawo

I 447 n]
do '/j, rozsyła S. Basch 

Berlin Getraudtenstr. 4 
[4208],

Pruskie losy i
Szale i derki podróżone, 
Kołdry watowane
leca [4193]

Niniejszem pozwalam sobie 
łego mego męża, kupca JU. 
rozmiarach prowadzę.

po
Poznań, 

Rynek No. 68.
 (dawnićj

. Robert Schmidt,
Antoni Schmidt.)

donieść uniżenie, iż handel zmar- 
Wolffa, nadal w tych samych

Dziękując za okazywaną, zmarłenlu mężowi memu w tak wyso­
kiej mierze życzliwość, proszę przenieść takowa 
(4444) Uniżona

i na mnie.

Wincentyna Wolff.



wH. UdOCk® r.
Fabryka: Plac Maurycego 7. Skład: Albrechtsstr. 13.

.Żelazne szafy do pieniędzy, bezpieczne od ognia 
i jrlodziei, 1855 r. w Paryżu premiowane, doświadczone w ogniu w 
ostatnich czasach podczas 22 godzinnego pożaru w zamku księcia na 
Ujeździe w Bitschin, doświadczone przeciw złodziejom pomiędzy wielu 
innemi przypadkami u p. hr. Renarda w W. Strzelcach, 1867 u p. 
barona v. Richthofen w W. Róży (Gross Rosen).

Wagi pomostowe — żelazne łóżka — machiny do szycia
Oferty względem objęciu «jentury resp. okład u koMiłgyjnego uprasza 

się przesyać pod powyższym adresem. Handel otwarty i odpowiednie de ustawienia 
mipjsce jest potrzebne. [4375J.

Niniejszym znwiadomiam Szanowną Publiczność uprzejmie, że proceder 
|po mężu moim śp. K.aF©Iw kierpce, restauratorze, w tym samym za­
kresie i nadal prowadzić będę. Dziękując jak najuprzejmiej za życzliwość mo­
jemu śp. mężowi okazaną, proszę o przelanie takowćj i na mnie i na pięcioro 
pozostałych dzieci.

Na początku prz. m. przeprowadzę się do domu nam należącego, położo­
nego pray Tuwskiój ul. «0/98 (dawńićj cukiernia p. Szpiugiera), 
gdzie nowo i dobrze urządone lokale Szan. gościom podobać się będą.

$«niczs&<t w lipcu 1867. (4484).

✓

Losy do pruskiéj loteryi II klasy sprze­
daj® i rozsyła w ryt# ’ “ -- - -
[4487] Poznań sale Wolf Zadek, 

Małe Garbary No. 7.
ęj,-Fa^®z®w° 73 są do wynajęcia od 

października rb. dwa wielkie, piękne pokoje, 
kuchnia z wodo.iągami itd 1 5 V-.-J ’[4503]

Ilcclita Hotel garni, Berlin,
i od Lipami No. 20, ” S.’™'

Opuśeiwszy zajmowany przeiemnie od lat wielu w Wrocławiu Hotel garni, 
Ohlauer Stadtgrabea No. 3, otworzyłem w Berlinie Pod Mgmssei IW«, go 

sfssriai I felagy, zaopatrzony w najwyższy, gs «trze bom 
obeegege csan odpowiadający komfort. W nowym mym -zakła­
dzie główoem mem będzie zadaniem, abym okazy wane mi przez lat 10 w Wrocławiu
zaufanie zachował sobie nadal przez najskorszą usługę i bardzo dostępne ceny.

Berlin, dnia 11 lipca 1867. [4378].
BlechL

w

Maurycy Milch,
Fabryka w Jerzycach pod Poznaniem

pełeca pod gwarancyą siósownie do analizy swe pod kon- 
tr lą stacyi agrononggczsśćj doświadczalnej w Kosmano­
wie pod Śmiglem stojące fabrykaty, jako to:

SBrobną jak pyłek, parowaną mąkę z kości I, 
Preparowaną mąkę z kości (roztworzoną kwasem

siarczanym),
Mąkę z kości Z 40 proc, guana peruwiańskiego, 
Superfosfat

i prosi © wczesne zamówienia. [4390].
&•. r ncczh» do listów dla fabryki znajduje się 

w ??= znaniu przed doanem przy Szerokiej ui. 1O.

Specyalną fabrykę

GORSET

%
Co dopiero nadeszły

Wdowa Cierpka.

„ najnowsze stereoskopiczne obrazy B^aryża, 
BSzynsu, Neapolu itd. w ziukomitćm wykonaniu i polecam takowe po 
cenach oryginalnych. — Przesyłki do obejrzenia uskuteczniają się jak najchęt-

(4489). J. Ussmer,

księgarnia, handel artystyczny i antykwarnia,
Wilhcłmowski płac 5.

Panów fabrykantów tytuoiu i cygar, han­
dlarzy i producentów tytuniu państw nie­

mieckiego Związku celnego
zaprasza podpisany komitet na zebranie
w poniedziałek d. 5 sierpnia rb. przed połiidu. o 10 godz 

do Kassel, w miejskiej sali budowniczój 
(Stadtbausaal)

dla naradzenia się nad potrzehnemi krokami celem zawarowauia interesów 
w razie jąkićjkolwitk zmiany podatku tabacznego.
iiomilcf Towarzystwa fabrykantów tytuniu 

państwach do Związku ceineyo nate- 
żącyck.

w

Dopiero co wyszły

Fr. Chopin’a 
WALCE MA FORTEPIAN

nowe kompletne wydanie 
zamiast 4 tal. W/, gSr. z: 1 »ul. 

tylko, nett )
Zamówienia wykonują się natych­

miast [45021
E<l. Bote i U. Bock,

handel nadworny rauzykaliów 
a®©zneiń, Wilhelmowska ul. No. SI.

A. Hoffmann,
puszkarz w fi0oznaniu,

**
, sJctad dobrze wypróbowanych
aubeitowek polecam szanownej publiczno­
ści do łaskawego uwzględnienia.

Lefcchens dubeltówki zamieniają się 
za stare; wszystkich gatunków iglicówek, 
fuzyi szybko się nabijających i fuzyi z ka­
piszonami dostać u mnie można. Broń 
Ch.»ssepot’a i iglicówki z kurkami robią się 
na zamówienie natychmiast, a wszelkie na- 
prawy uskuteczniają się szybko i dobrze.

Chętnie zaświadczam niniejszóra A ss- < 
wadzony z hanalu p. Wojci-cha 'richoH,.' 
w Gliwicach »yrop pierś -łowy Cl 
W. fflayerss w Wrocławiu dobrze skut* 
kował u mnie i dzieci moich w cierpieahni 
gardłowych i piersiowych.

Laband pod Gliwicami, 30 stycznia i,“.v 
»chwartz, posiedziciel.

Składy w Poznaniu: [4495;
JBr. S&raysi, Wroniecka u . No. I 
Izydor CSueeh, plac Sapieżyński No v 
J. V. Ł,«it<cber, W. Ga chary N o. ' ?

Lilionese.
|planiasui wątrobnemi- S

... ^ ]plamasni żóitentii asmar.g
Sławna tylko u.,1

Hmi, ryj wszem świecieldlloncae pr? f } 
Wffiffif wraca pięknoźii i mio.p

i usuwa wszelkie nieczystośei skórne I
, «■‘»¡eicMiefSliHtitowaMiacws-a-,

F*«niądze. [44921 L
Butelka 1 tal. Pol butelki 17'/, sgr. bej 

ewarancyi. Dostać można w Poznaniu u|
Z. Zadka I Sp., Nowa ul. 5. 

Koncesyonowane. — Prawnie deponowane^

Dr. BALTZ’A
Poczdamski balsam

przeciw reumatyzmowi itd,
od 23 lat rozpowszechniony 

po wszystkich okolicach. 
Fabryka prawdziwego

poczdamskiego balsamu 
ę. Ijęhtmunnn,

kroi, i książęcego liweranta
, nadwornego w Poczdamie. 

Skład filialny w Berlinie u JCuwln 
[44811

Fryderykowska ulica nr. 163.
Uprasza się, aby zamówienia resp. wnieski

o składy przesyłać do w końcu nazwanej firmy.

Ogłoszenia gospodarskie itd
Raisaih, opatrzony w dobre świadectwa 

z sauki w swym zawodzie, poszukuje od 1 
sierpnia miejsca do zarządu jednego folwarku 
pod łatwemi z swej strony warunkami. La- 
skawe offerty uprasza się: Chiffre A. B 
poste restante Kłecko.

J.C. 
’'LEHMANN' 

ÍÍKjl.Hot Lieftrsntfl 
lin Potsdam../1 
'[Potsdamer, 

Balsam,

€>old*clnn!dta hotel 
1 handel wina w Śro­
dzie poleca się jak naj­
usilniej. (3855).

NpsioidSłóniuger wDuisburgu 
W. ISrunziow i syn w Berlinie 
»§aStób Koussin i Sp. w Ber­

linie.
Willi. Ermeler 1 Sp. w Ber­

linie.
Równocześnie oświadczyły następujące firmy komitetu w Badenii, 

Towarzystwa przystępują:

Ł. łfsseSis w Hanowerze, 
iw. 2eIł. CłłalS w Giessen.
Jean Kolilweck. w Berlinie. 
!*• «S. ILandfricd w Heidelbergu. 
JFr¿:. Sfi, Tlłoi*Słeek.e w Kassel.

że do

sfcW fi ocien
Rynku

«
fi
3>»

znajduje się prz

A® O, 8 w dotychczasowym lo­
kalu handlowym pana HeymannaMo-

iaIa 1). Salomoński,
[4392), Rynek 8.__________

Przesyłkę nowych 
siedzi Matjes odebrał

Jakób Spoci,
[4500]. Wilhelmowska ul. 9.

[4460]
Fkanam nieżonaty, wolny od wojsko 

W' ści, biegły w swoim zawodzie, mogąc) 
się wykazać pięknemi świadectwami i ręko, 
merdacyą, poszukuje miejsca od 1 sierpni: 
1867 Bliższa wiad. u Ligockiego ulici 
Butelska No. 45. [44981

Fraędnik leżny, żonaty, Polak, po^ 
siadający dokładną wiadomość tego fachu, 
przedewszystkiem w zakładaniu zagajtó bie­
gły, a który 20 łat przeszło urząd ten spra­
wuje i dobremi świadectwami swą kwalifika­
cją udowodnić może, poszukuje zaraz lub 
od 1 października rb. miejsca Bliższa wia­
domość pod adresem R. 'p. peste restante 
Góra, obwód Rejenc. Pozn. [4466]

S*o»xu?4.ąB.je się; Iiypotek 
do nabycia po Landszafcie od 5000 
do ©0,000 tai. Reflektujący na 
powyższe ogłoszenie mogą zgłosić sig
do niżćj podpisanego w Gnieźnie.
[4461], Tadeusz Zabłocki.

lir. <w. Kutii, właściciel dóbr 
w Heidelbergu.

G. Hirsclilioru i synowie
w Mannheimie.

Pan Jerzy Schmidtmann

kroju (taryzkiege,
którego w przeciągu sześcin lat w Paryżu się uczyłam, 

z dniem dzisiejszym otworzyłam przy ulicy Wodnej eir. 26. pod firmą

S. KISTLER
i mam zaszczyt uwiadomić JWW. i WW. Panie, iż w moim zakładzie wyra- 
biają się gorsety w rozmaitych krojach paryzkich, po cenach w miarę pracy
zastosowanych. Wyroby powyższe zadowolnić potrafią ........................
więcej wymagalne i trudne w gorsowaniu.
Gorsety rozsznurowane w jednej se­

kundzie,
„ zapinane na cztery guziki,
„ na różne maszynki z przodu

zapinane,
„ dla pań w stanie interesu­

jącym,
„ dla pań karmiących,
„ dla panien młodych, t. j. roz­

wijających się, dla uregulo­
wania figury,

„ zapinane na łapki, ranne i 
do podróży, 

la paletot,

Gorsety z pasami i 
,, do baletu,
„ do śpiewu,
„ do jazdy konne i,
„ ślubne eleganckie, morowe,

atlasowe, gros de naplowe itd. 
„ Leniuszki hiszpańskie lekkie 

dla wypoczynku,
„ dla ułomnych
„ Turniury dla uzgrabnienia

figury,
„ Szelki ortopedyczne do

ciskania wypukły
» a
Gorsety drezdeńskie, berlińskie 1 paryzkie przerabia, uzgrabniając ta­

kowe, reparuje i pierze jak nowe

Julia Kistler
Poznań, d. 8. czerwca 1867. [3608] z domu JLijewgka.

Wielka wyprzedaż

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę publiczności ponownie na to, iż wyprze­
daż nasza najmodniejszych i nader eleganckich strojów damskich nadal się od­
bywa i że pewnie rzadko kiedy nadarzy się podobna sposobność do równie 
cennych jak gustownych zakupów. Każdy obstalunek wykonuje się aż do 1 
października r. b. jak najakuratnićj.

Kompletne urządzenie handlowe, składające się z dwóch wielkich szaf ze 
szkłem, kasy, pultu do pisania, wielkićj szafy z szufladami itd. sprzedajemy 
także jak najtaniój.

Siostry Herrmann,
[4505.] Wilhelmowska ul. 9.

Karola Stangena
trzecia podróż towarzyska do Paryża

na wystawę przemysłową i uroczystości napoleońskie.
Pobyt w Paryżu trwa dni 13.

Odjazd z Berlina dnia 9 sierpnia o 8 godz. z rana.
Los udziałowy 2 klasy kosztuje 90 tal.

Zgłoszenia z zaliczką 15 tal. przyjmuje najpóźniej aż

do 3 sierpnia przedsiębiorca Karól Stangen ESerlin, 
Gołębia ulica (Taubenstrasse) 43.

Wszystkie bliższe gzezegóły podają programy, któ­
ry eb bezpłatnie dostać można w ¡Poznaniu w ekspedyeyi
Dziennika ¡“»znańskieąn.

My niżej podpisani, obecnie jeszcze w Paryżu bawiący, braliśmy udział w dru­
giej, pr-ez pp. Karola Stangena i F. Bruaek urządzonej podróży towarzyskiej do 
P ryża, która dnia 16 lipca rozpoczęła się w Beninie, i uważamy za nasz obowią­
zek poświadczyć w wdzięcznem uznaniu publicznie nioiejtzóm, że wydany przez 
panów tych, tak odpowiedni celowi jako tćź bogaty progęam wykonano nietylko 
sumiennie lecz śe bezprzestanna opieka, oględność i uprzejmość p. ¿arola Stangena 
sprawiły nam niejednę przyjemność i wiele mił ych wrażeń, do których programem wcale 
nie byl zobowiązany Przesąd panujący jesxcze pod względem podroży towarzyskich 
w ogólności, od którego nawet wolni nie byli zupełnie niektórzy z współpodróż- 
nych, jest zupełnie bez podstawy pod względem przedsięwziętych przez tych pa­
nów podróży. Przekonawszy się tedy dostatecznie o licznych przyjemnościach 
i zabawach dobrze urządzonych podróży towarzyskich, możemy tylko wszystkim tym, 
co chcą tanio i przyjemnie podróżować, radzić, aby się przyłączyli do urządzo­
nych przez pp. Karola Stangena i F. Brunek podróży towarzyskich.

Paryż. 25 lipca 1867.
C. E. Bomnann,

kupiec w Stolpe w Pomeranii.

pp
aryż. 25 lipca 1867.
Bernhardt,

król, radzca obrachun­
kowy, Berlin Wasser- 

tborstr. 69.

Baron Kottwitz,
w Hochreit w Prusach Wscho 

dnicb.
[4482.]

Ernest Bork,
król, podporuoz. w 3 bran- 
denb. pułku landw. nr. 20 
i urzędnik w król, menni­

cy w Berlinie.
Tabe z zoną., 

król, radzca sprawiedliwo­
ści w Kłajpedzie.

C. W. Vogt,
introligator nadworny J. 
Kr. Mci, Berlin Kronen- 

str. nr. 48.

sierpnia zgłoszenia się o pomieszkania.

Pil. f&Ioss w Mannheimie. 
Oracatt iV2ayer w Mannheimie. 
P. Seipio, właściciel dóbr w Mann 

heimie.
w Kassel będzie łaskaw przyjmować aż do

[4413.1

Od dnia dzisiejszego ofiaruje su­
rowy i rafinowany olej raepiowy, 
jako też świeże makuchy rzepwwe 

Sienryt Wileli,
fabryka oleju Rabbowa.

Poznań, dnia 22 lipca 1867.1 [4409.]

Morasa środek włosy wzmacniający.
Ean de Colognc philocome, powinno się znajdować jako najdelikat­

niejszy środek toaletowy w kaźdem towarzystwie świata wykwint­
nego ; '/, butelka 2«) sgr., '/2 but- 10 sgr.

Kolonia, Briickenstrasse No. 5 C. A. Moras i Sp.
W gatunku prawdziwym dostać go można u C, Bśard- 

felda i Ludwika Gehlen. ________________ [45971.

Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayera do 
nabycia w Poznaniu u

JBf. Sirayn, Wroniecka ul. No. 1.
Izydor Siusch, plac Sapieżyński No. 1.
./• -W. Leilyeber, Wielkie Garbary No. 16. 

zaś na prowincyi [909]
Międzychód, Jul. Bórner. 
Bydgoszcz, Rud Regenburg. 
Czempiń, Gustaw Grun.
Czarnków, L W rąk.
Dolsk, Szymon Feig.
Kcynia, S. Hirschberg.
Wieleń, H. F. Bodin.
Wschowa, Aug. Cleemann. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Gołańoza, M. Wolff.
Grodzisk, C. R. Mtttzel.
Gnrzno, Jakób Munter.
Gniezno, Sam Pulwermacher. 
Jaraczewo, M. Littmann.
Jarocin, M. Littmann 
Inowrooław, Aptekarz Gust. Gnoth 
Kempno, Herm Schelenz. 
Krotoszyn, H. Lewy.
Karnik, J. F. E. Krause.
Leszno, J. G. Schubert.
Leszno, J. K. Y. Putiatycki.

Łobżenica, C A. Lubenau. 
Międzyrzecz, A. F. Gross i Sp. 
Miłosław, F. Stein.
Mosina, Gliickmann wdowa. 
Nowy Tomyśl, Ernest Tepper. 
Nakło, Fr. Lebinsky.
Ostrów, Herm. Gutsche. 
Pleszew, J. Joachim.
Pon eo, J. S. Rothert.
Hła, A. Herz.
Rawicz, W. Schoepke.
Rogoźno, A. Buuse.
Samooin, F. E. Gartzke. 
Szamotuły, Jul. Peyser.
Śmigiel. C. E. Nitsche.
Śrem, Emil Siewerth.
Strzelno, J. Kuttnrr.
Skoki, A. Breuuing. 
Skwierzyna, Cohna księgarnia. 
Trzemeszno, G. Olawsky. 
Wągrowiec Ed. Kri:m(>. 
Wrześni, Wolff SieBurth.

[VONÆKlMÂUGÂC’hAPOTHEKEff’tÎI PARIS!

Pdmię 
dzy ro- 
zrcai- 
temi 
środ­
kami, 
jakie 
propo

nowano, by zastąpić rybny tran wątrubiany, smakiem swoim tak wstrętny dla pacyen- 
tów,'-okazał się dotąd jako najskuteczniejszy i najwięcej celowi odpowiadający Jodowa­
ny syrop chrzanowy

W anemicznych i skrofulicznych cierpieniach działa zawsze prawie skutecznie; 
nie osłabia żołądka, podnieca apftyt a dzieci mianowicie chętnie go piją Główne czę­
ści składowe tworzy sok kilku antiskorbutowych roślin, połączonych z jodem, znajdu­
jącym się w nich w stanie rozpuszczonym. Potrzebne przy używaniu przepisy dołączają 
się do syropu przy sprzedaży.

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.
[6230]

Cysrara
w rozmaitych gatunkach od 

tysiąc poleca

J. Zapałowsb
)9] ul. Wrocławska 35

Liebiga pożywienie
dla dzieci, słabowitych i rekonwales

Wy:ób sztuczny zastępujący pokarm
macierzyński. |3946J 

Urabiany przez J. H.noraeh w Moers
(w Prusach nadreńskich.)

Cena 7>, sgr. za paczkę.
Składy we wszystkich miastach wię­

kszych, w Poznaniu w aptece Elsnera.

USF" Cierpiącym na oczy udzielę na 
frankowane listy bezpłatnie wody, jako 
nader skuteczni] mnóstwem świadectw 
wysokich pruskich lekarzy i osób pry­
watnych uznauój. — Jakiekolwiek n - 
dssłane honorarium użyte będzie
na cel dobroczynny. [4494]

Poznań, poste restante P. M

Wież w Kujawach, obejmująca 140 
morgów, pomiędzy któremi 300 morgów dwr 
siecznych łąk z kompletnym inwen arzen 
nowemi i kompletntmi budynkami mieszka! 
nemi i gespodarskiemi, jest pod korzystnen 
warunkami tanio do sprzedania. Bliższ 
szczegóły u Gersona Jareckiego Wrocław 
ska u . 12 w Poznaniu. [4491]

®el»K»ia mioebarnia w najlepszyi 
stanie jako też maneż (Göpel) do maebi 
ny są do sprzedania v Pokrzywnle po 
Poznaniem. [4506]

585© owiec <Io eliowu, pa 
sy elektoratom - nc&rcttj
ma na sprzedaż lominium Izabella | 
Nakłeu?. [4434]

Wódy mineralne naturalne
Marienbact Krenz, Kissingen Rakoczy, Bilin, 
Eger Franz i Salz, Karlsbad, Ems, Hom- 
bi rg, f yrmont, Salzbrunn, Selters Spa, Wil­
dungen, Vichy itd. jako też sole do kąpieli 
i ekstrakt iglic świerkowych poleca 
[4288.] J. Jngielsihl, aptekarz.

Wielki transport

Krów
lęgu nadnote-

Ważne dla niema 
słuchu dobrego!

Podpisany wykonał wedle przepisów 
radzcy medycznego pana dra Baehr w 
Hanowerze muszle słnohowe (Geliór- 
muscheln), które nieznacznie i bez wsze­
lakiego utrudzenia noszą się w kanale 
słuchowym i we wszystkich przypad­
kach osłabionego słuchu znaezną spra­
wiają ulgę. Para z pięknego srebra 
z przepisem użycia kosztuje 2 tal.
Hanower, Ferd. Greve.

[4485 j. ' Długa ul. 5. .

Tan nina
mydło balsamiczne,

rawdziwle rzetelny środek celem osiąprawdziwie rzetelny środek celem osią 
gnięcia w bardzo krótkim czasie pięknój, 
blałój, mlękklój i czystój skóry poieca ka 
wałek za 5 sgr. w Poznaniu lylko ,4496].

apteka Elsne*«.
W Gnieźnie u T Teurycha,
w Kurnika u A. Bozsa, 

wówku u J. Welfso^na, 
remie u J Tadrzyńskiego,

Wrześni u K. Wlnłewsklego.

»slews 1867 r. Katui’aiiic wody mineralne is67
Świeżego zawsze nalewu polecam z mego składu zdrojowisk:*'

Adelheidsquelie, Gieiehenberger Conatantinaquelle, Kissinger Rakoczy i Qacfuliungr, 
Hrankenheiler* Jiob. diieorgenbriinn i SSernbardcquelle, iippaijłPiMKMiii, pyrsnontwki Stalli- 
lirtimi, kreuzuaehshą Kilseiiquelle, iwosiickie, jastrzębskie, goezałkowleUle, kudotwsUie, 
refiierzlUle i czlą«. Ober-Salzbrusin, Sj»aa 3’ouhnn, Vichy, Wittckiiidcki, Salzbrutan, biliń- 
ski Sauerbrunn, karlobadzkt fflfihl-, IłlarJit-, Sehloms-, Tbereslcisbruain i Sprudcl, enickie 
Reszel i karanchrg, cscrckl Frasszeucbrunn, Salz. i Wicmenąueiic, uiaryenbadzkie Hreuz 
i Ferdinandsbrłinnen, frledricbsbalcką, caldsebiiizką, p allnrbcką i kisHingahą wodę »orz- 
ką, wody z Roiadorf Seiter, łlonibiirąia, Sehsvalbacbu, Weilbachu, Szczawnicy i Rrynicy.

Na kąpiele; Sole i ługi z Kreuznachu, hheme, Kósen, Wittekind, Jastrzębia i Goczałkowic, sól morską, akwisgraóską 
i kra kenheilsią jodsodę i jodsodowe mydło siarczane, jako tćż pastyle z Ems, Bil na, Vichy i ł kissingskiego Rakoczy i esencyą 
z podpuszczki z Kudowy do robienia serwatki.

Sprzedającym z drugićj ręki zaręczają się o ile można największe korzyści. [4i79J.
Albrechtsstrasse No. 40, naprzeciw król, banku, handel

^|'7e towarów kolonialnych, wód mineralnych i łakoci, skład dr.
* Struvego i Soltmanna wód mineral: po cenach fabryczn.

r.

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

oklego sprowadzę we wtorek dnia 30 b. i 
pociąg, popołudniowym do Keilera Hotelu

[4501] J. lilaków.

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Ogrodnik nieżonaty, biegły w swoi 
zawodzie, mogący się wyka.ać piękne: 
świadectwami i rekomendacyą poszuku 
miejsca zara’, BI. wiad. u Ligockiego u 
ca Butelska No. 45. [4497

Służącego z dobremi świadectwa 
i rekomendacyą (żonatego) wskaże 
w Bazarze.

Mmkowsfek Teatr E“©SsI; b

W niedcielę, dnia 28 lipca 1867.

Sabaudka
czyli

Błogosławieństwo Matki.
Melodramat w 5 aktach PP. d’Emery i Leine 

z francuzkiego tłumaczony.

W (loniedziałeb, 29 lipca 1867.
Na dochód Teofili Kwicrińsbićj.

inniPI
Komedya ze śpiewami w 3 aktach z francuz­
kiego, przetłumaczona przez J. Jasińskiego, 

Dyrektora Teatrów Warszawskich. 
Osoby:

Margrabia de Lormias 
Kawaler de Rapiniene 
Hrabia de Cerny 
Hrafiina jego żona 
Baronowa de

p. Wolski, 
p. Hennig. 
p. Ladnowskisyu 
p. Modrzejewtku. 

Ronąuerolles pani Wolska.
Marya jej córka pani Bendowa.
Jan Gauthier mularz p. Rapacki.
Walenty służący Baronowój p. Siedlecki. 
Matka Giraud pna Kwiecińska.
Robin p. Benda.

Maski. Goście. Siużba.
Rzecz dzieje s'ę w 1 i 3 akcie w zamku de 

Ronąuerelles, w 2 w Paryżu.
W drugim akcie odtańczony będzie kan- 

cierg układu Pana Ekera.
Osoby tańczące: 

p. Modrzejewska, p. Eker. 
pani Hoffmann. p. Ładnowski syn 
pni Baranowska, p. Wolski, 
pna Kwiecińs. r . p. Siedlecki.

Cena miejsc zwykła. [4508] 
Początek o gotizinir, giódnićj.
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